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100 samolotów niemieckich nad Polską
Między 24-ym a 27-ym sierpnia 

r. b. aerokluby niemieckie urzą­
dzają turystyczny lot naokoło Nie 
miec. Trasa tego lotu, w  którym  
bierze udział około 100 samolo­
tów, obejmie również Prusy 
Wschodnie i prowadzi przez Pol­
skę i w. m. Gdańsk.

Rząd niemiecki zwrócił się do 
rządu polskiego z prośba o udzie­
lenie samolotom uczestniczącym 
w  locie pozwolenia na przelot 
przez Polskę do Prus Wschodnich.

Będąc zdania, że połączenie Rze 
szv Niemieckiej z Prusami Wschód 
niemi na tej jego części, która pro 
wadzi przez Polskę, powinno po­
siadać normalne warunki komuni­
kacyjne. polskie władze uznały za 
możliwe udzielenie pozwolenia, 
godząc się na przelot nad Polską 
100 samolotów niemieckich w  cią

gu jednego dnia, grupami, na lin ii 
Szczecin — Kartuzy — Gdańsk 
do Prus Wschodnich, zaś w  dro­
dze powrotnej na lin ji Gdańsk —
Kościerzyna — Bytów.

Burza nad obozem
młodych hitlerow ców

BERLIN 21.8. W  czasie zlotu mto 
dzieży hitlerowskiej w  Monachjum 
przy udziale 43 tys. uczestników, 
nad obozem przeszła gwałtowna 
burza, niszcząc namioty ł przewra­
cając drzewa. Jeden z uczestników

zlotu został zabity, 6 zaś jest śtnieti 
teinie rannych. W  stanie bardzo! 
ciężkim przewieziono ich do szpi­
tala.

Lżej rannych i pokaleczonych! 
jest około 250 uczestników zjazdu.

Tragedia chrześcijan Iraku
Potworna rzeź szczepów assyr* fsRich

LONDYN, 21.8. —  Tel. wl. —
Sytuacja w Iraku doznała tak 
wielkiego naprężenia, że rząd 
brytyjski widział się zmuszonym 
odwołać z urlopu bawiącego w
Norwegji posła angielskiego w 
Bagdadzie i wezwać go do Lon­
dynu.

likwidacja „niebieskich koszul”
I>e V a?era  rozpoczyna w alkę

LONDYN. 21. 8. — Wiece i nabożeń­
stwa potowe, urządzane wczoraj w  ca 
Jej Irlandii przez faszystowską orga- 
irzację „niebeskich koszul" z w yjąt­
kiem zajścia w Cork, gdzie artnja repu 
bLkańska wtargnęła do Gkalu faszy­
stów, miały przeb eg spokojny. W  ca­

łym kraju odbyło się ponad 100 nabo­
żeństw Polowych,

De Valera oświadczył wieczorem, że 
obecnie nadszedł czas. by sp_. swą 
zapowiedź f rozwiązał o-gan! rację fa­
szystowską.

Otwarcie kongresu historyków
lOOO delegatów z  całego św iata
Wczoraj o godz. 11.30 P. Pre­

zydent Rzeczypospolitej otworzył 
w wielkiej auli Politechniki W ar­
szawskiej V II Międzynarodowy 
Kongres Nauk Historycznych.

Imieniem rządu pow itał przyby 
łych z całego świata delegatów p. 
premier i m nister ośw iaty Janusz 
Jedrzeiewicz. a przemówienie inau 
guracyjne wygłosił prezes Komite 
tu organizacyjnego prof. Broni­
sław Dębiński.

Kongres, dzięki świetnej organi­
zacji zgromadził olbrzymią ilość 
delegatów, przekraczająca cyfrę 
1000 uczestników. Najliczniejsze są 
delegacie Francji i Italji. natomiast 
zupełnie nie orzvbvli iedynie dele 
gaci z Chin i Japonji.

Bardzo liczna jest delegacja nie 
miecha. a także sowiecką. Zapo­
wiedziany przyjazd Łunaćzarskie- 
go nie doszedł do skutku wobec 
choroby sowieckiego uczonego.

Duże wrażenie wywołuje obec­
ność dwóch uczonych hinduskich 
ks. Henryka Hera i prof. Nunes.

W  Kongresie bierze udział elita 
intelektualna wszystkich naro­

dów świadta. Można bez przesady 
stwierdzić, że w Warszawie zgro 
madzili sie najświetniejsi uczeni- 
historycy. co niewątpliwie jest ol­
brzymio atutem propagandowym.

Obrady toczyć sie beda w języ­
kach: francuskim, angielskim, hisz 
pańskim, niemieckim i włoskim.

Rząd iracki komunikuje oficjał 
nie, że .powstanie" szczepów 
assyryjskich zostało już defini­
tywnie stłumione, nadchodzące 
jednak z granicy svryjsko-irac- 
kiej doniesienia głoszą, że ma­
sakra assyryiskich chrześcijan 
Twa nadal. Wojska Iraku uga­
niają się na pograniczu za drob- 
nemi grupami uciekinierów assy 
ryjskich, mordując je bezlitoś­
nie.

Prześladowani asyryjczycy stanowią 
resztkę pramlesźkańćów Turkiestanu, 
który ocalał w zaiłewie kraju przez Tur 
ków i Kurdów. W  morzu muzulmaó- 
skiem 37.000 członków tego narodu, bę­
dącego na wyginięciu, pozostają wier­
nych swej religjl —  chrześcijańsko-ne- 
storjafiskiej. Głową ich jest patriarcha 
zwany M ar Szymod.

Od dwustu lat urząd ten pozostaje 
w rękach Jedne] rodziny. Patriarcha 
nie wchodzi w związki małżeńskie, a 
następcę wyznacza zpośród swoich bra 
ci lub bratanków.

Podczas wojny assyryjczycy sympa 
tyżowaU z Rosją. Jako naród wojow­
niczy przysporzyli Turkom wiele kło­
potów. Gdy upadł carat, assyryjczy- 
kom zaś groziła zemsta ze strony Tur 
cji. cały szczep, liczący 37.000 głów 
porzucił swe tysiącletnie siedziby i ru­
szył ku południowi do doliny Mezopo­
tamii.

Gen. Dreszer lekko ranny
w  katastro fie  samochodowej

Podczas ćwiczeń kawalerii, od­
bywających się obecnie pod No­
wem Miastem nad Pilica uległ w y  
padkowi samochodowemu inspek­
tor armii gen. Gustaw Orlicz-Dre- 
szer.

Szczęśliwym trafem gen. Dre­
szer wyszedł z wypadku z iekkie- 
mi tylko obrażeniami, chociaż 
dwie inne osoby, znajdujące sie w 
aucie uległy ciężkim dość obra­
żeniom.
. Generał jechał szosa w  towarzy 
stwie swego adiutanta kpt. Lang­
nera. Samochód prowadził kierów 
ca plut. Dam.

W  pewnej chw ili pękła kierów 
nica i szofer stracił panowanie nad 
maszyną.

Puścił w  ruch hamulce, ale nie­
wiele to pomogło. Samochód sto­
czył sie do rowu.

Gen. Dreszer odniósł ranę gło­
wy. która na szczęście okazała się 
niezbyt groźna. Po nałożeniu opa­
trunku generał wziął udz ał w dal­
szych ćwiczeniach.

Kpt. Langner i plut. Dam odn'e 
śli cieższe obrażenia. Przewieziono 
ich na kuracje do szpitala Centrum 
Wyszkolenia Sanitarnego w War­
szawie.

Angiicy przyjęli uciekinierów chęt­
nie. W  ten sposób assyryjczycy znale­
źli się w Iraku, do którego przyłączo­
na została Mezopotamia. Gdy AnglJ* 
zrzekła się mandatu nad Irakiem, 
stwarzając niepodległe królestwo Irac­
kie, zapomniała uregulować stosunełć 
tego państwa do assyryjczyków. Assy­
ryjczycy uzbrojeni doskonale przez An­
glików stali sie Jakby państwem w 
państwie. Stosunki między nimi s rzą­
dem stawały się coraz gorsze, król Ira­
ku Tejsał domagał się bowiem ich roz­
brojenia.

Gdy znikłą wszelka nadzieja, by 
assyryjczycy mogli uzyskać w Iraku 
Jakąkolwiek autonomię, gdy grożono 
im ponadto rozbrojeniem, część szcze­
pu udała się znów na tułaczkę poszu­
kując nowych siedzib na terytorium  
Syrii, nad która mandat sprawuję 
Francja. Władze francuskie, chcąc u- 
niknąć zatargów z Irakiem, skłoniły as­
syryjczyków do powrotu.

Tymczasem w Bagdadzie aresztowa­
ny został patriarcha chrześcijan ne« 
storjańskich Mar Szymod Ithaj i w iek  
dosto]nikówr assyryjskich.

Trzymano ich w więzieniu Jako za­
kładników i gdy część szczepu powró­
ciła z SyrJ! źażądano odeń, by złożył 
broń. Wówczas doszło do walki, pod­
czas której wojska króla FcJsata do­
znały ciężkiej porażki

Z zemsty za klęskę zamordowano 300 
przebywających w więzieniu zakład­
ników assyryiskich, następnie zaś za­
częła się potworna rzeł assyryjczyków, 
która trwa do dnia dzisiejszego.

Mac Donald konferuje obec­
nie z ministrami 1 r>os!em w Bag­
dadzie. abv użyć swe^n w p ływ u  
na zaprzyjaźniony z W . B ry ta -  
nją Irak i położyć kres straszne­
mu rozlewowi krw i.

 0 *0-------

Kuł eoow w  Polsoi
W  tych dniach przybył do Prużani 

Grzegorz Kutiepow syn generała Ki 
Lepowa, prezesa emigracji rosyjskie! 
który w swoim czasie został wykra* 
dzlony z Paryża przez bolszewików, 
Grzegorz Kutiepow obieźdża cała Eu­
rope w celaćh turystycznych, a Pru- 
żane odwiedził z racji pobvtu w pus* 
czy Białowieskie!.
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Zastan^wmv się  Iroclaę.-

Chwila dobrei wiarv
Na stronie pierwszej zam iesz­

czam y wiadom ość o przelocie  
nad Polska 100 sam olotów nie­
mieckich.

Brzmi to troche nieprawdopo­
dobnie,a jednak jest prawdziwe. 
Sto sam olotów niemieckich, zao 
patrzonych w  godło sw astyk i 
hitlerowskiej przeleci jednego 
dnia nad naszemi ziemiami w  
drodze do Prus W schodnich.

M asow y ten przelot za łatw io­
ny jest przez dyplomacje. Jest 
prośba rządu niem ieckiego, jest 
zgoda naszego, sa m otyw y u- 
spraw iedliw iaiace. Niemniej za 
stanowić sie trzeba, nad tem w y  
darzeniem, badź co badź dość 
oryginalnem w  obecnej atm osfe­
rze politycznej.

„Interes" przelotu nie byłby  
w łaściw ie frapujący, gdyby nie 
to, że przecież o lotnictwie „spor 
towem" Niemiec cała prasa świa  
tow a beztistanku pisze i w ręcz  
oskarża to państwo o łamanie 
Traktatu W ersalskiego. Przed  
paru dniami jeszcze jeden z w iel 
kich dzienników angielskich  
stwierdził najwyraźniej, że  
Niem cy rozbudowują sw a flotę 
powietrzną w sposób budzący  
niepokój, że w szystk ie prawie 
m aszyny sportow e sat ak kon­
struowane, że w  każdej chwili 
mogą być przerobione na bojo­
w e w kilku kategoriach...

Nie ulega najmniejszej wątpli 
w ości, że Polska zgadzając się  
na przelot tych 100 „sporto­

wych" m aszyn pragnie dać 
Niem com do poznania, że  trak­
tuje ich jako uczciw ego intere­
santa, zasługującego na zaufanie. 
Jest to akt dobrej w oli tej war­
tości, że aż w ydaw ać się m o że  
niezrozumiałym.

Chodzi jednak o to, by  akt 
ten był zrozumiały dla Niem ców  
najdokładniej. Jesteśm y dość 
siini, by stać nas b y ło  na akty 
tego rodzaju, by w łaśn ie w atmo 
sferze gorączki militarnej, jaka 
grasuje w  Niem czech, pokazać 
całem u światu, że jesteśm y są ­
siadem spokojnym, lojalnym i... 
trzeźw ym .

100 sportow ych m aszyn nie­
mieckich, lecącychn ad naszem i 
ziemiami uważać będziem y za 
naprawdę sportow e, na tę jedną 
chw ilę zapomnimy o tem w szy -

stkiem , co  pisze prasa św iatow a, 
lecz gd ys krzydła m aszyn opa­
trzonych znakiem sw astyki skry; 
ją s ię  za horyzontem  .wróci­
m y do trzeźw ei codzienności.

Sooii¥ilt osaciany
przez front wielkiego przemysłu

WASZYNGTON, 21.8. — Tel. 
wł. — Na fronc e walki o gospo­
darcza odbudowe Stanów Zjedno­
czonych napotkał Drezydent Roose 
volt i gen. Johnson na stanow czy  
opór przemysłu naftowego i w ę­
glowego, które wzbraniała się 
przyjąć proponowany im kodeks 
pracy.

Gdyby Gandhi umarł...
Mahatma - wieczna groźba Anglii

LONDYN. 21.8. — Tel. wł. Wla 
dze indyjskie maja obecnie niema­
ły kłopot z M ahatma Gandhim, 
k tóry  uwieziony i ciężko chory nie 
mniei daie im sie we znaki, niż 
gdyby był zupełnie zdrów i na 
wolności.

W czoraj musiano Mahatme prze 
wieźć z wiezienia Yerawda do 
szpitala. Stan jego zdrowia budzi 
poważne obawy. Bardzo często 
Gandhi popada w omdlenie.^ Leka­
rzom nie pozwala sie badać. P rzy  
nuszczalnie cierni on na chorobę 
nerek.

Ze s tanow czym  uporem wzbra- 
n a sie on przyjąć warunki rządu 
i mimo ogromnego osłabienia nic 
chce przerwać głodówki. Zdaje 
sie. że rzad indyiski bez jakich­
kolwiek przyrzeczeń _ wypuści 
Gandhiego na wolność, bowiem 
gdyby zmarł on iako męczennik w 
wiezieniu, mogłoby to pociągnąć 
za soba nieobliczalne skutki.

Przed szpitalem w Poona tuż

obecnie gromadza sie tłumy wier­
nych Mahatmie Hindusów, oczeku 
iac cierpliwie na wiadomości o je 
go stanie zdrów a.

W  przemyśle s ta lowym  sytuacja 
uległa o tyle odprężeniu, że uz­
godniono narazie czas pracy, k tó­
ry  w stalowniach wynosić bedzie. 
40 godzin tygodniowo. i

Magnaci naftowi, k tórym  przy­
musowo narzucono kodeks pracy, 
postanowili zaskarżyć  to zarządzę 
n e do najwyższego trybunału la­
ko sprzeczne z postanowieniami 
konstytucji. Także przem ysł w ę­
glowy grozi prezydentowi podob­
na skarga. ' -a

Mimo tych protestów  prezydent 
Roosevelt z cechującym go upo­
rem i energia, maiac za soba silne 
poparcie opinii publicznej, zamie­
rza konsekwentnie przeprowadzić 
swói pian do końca.

Priy czernych świecach
Przysięga o 150 dolarów

BIAŁYSTOK. 21. 8. — T e!, w). —  
D ziś w syn agodze w  B iałym stoku na­
stąpi w obecności sądu złożen ie -uro­
c zy s te j p r z y sę g i przy czarnych św ie -  
cach przez niejakiego Goft! eba.

Z łożenie przysięgi odbędzie się  na 
żądanie w ła śc ic ie la  domu przy ul. Że­

laznej 28, M ojżesza Efrona, k tóry  od 
czterech  lat prowadzi spór cy w iln y  z
G ottliebem . Przedm iotem  sporu jest 
pokaźna kw ota 150 dolarów.

Składanie przyś:ęgi przy  czarnej 
św ie c y  u żyd ów  jest nader rzadkim  
wypadkiem .

Straszna śmierć na szybowcu
p© i®~g©dsliiiiyisa lo c ie ;

Pożar amunicji trwa
pełne trwogi ocze&iwame na wybuch

— 1 na wiclk ej autostradzie jest nada! 
iv  * zamknięta.

PARYŻ. 21.8. — Tel. wł 
T rw ający  od kilku dni podziemny 
pożar amunicji zakopanej w oso­
bę v Aire sur la Lys przez wojska 
angielskie w 1918 r. t rw a  nadal, 
stanowiąc dla całej okolicy groźne 
n ebezoieczeństwo. W ydobywaiace 
sie orzez pewien czas z ziemi plo 
mienie znikły. Obecnie orzez szcze 
lmv uchodzą tylko gęste kiebv dy 
mu. Prace zmierzaiace do stłumię 
ni a podziemnego ognia sa prawie 
niemożliwe, gdyż ziemia nad pło­
nącą amunicja iest rozpalona, a 
temperatura iei dochodzi do 200 st.

Mieszkańców domów wioski 
Maria, położonych w bezpośredniej 
bliskości mieisca pożaru, przesied 
lono do innych wsi. Komunikacja

Dolłfitss
z Rzymu

WENECJA. 21.8. O godz. 8.30 ra 
no kanclerz Dolłfuss w ysta r tow ał 
do Wiedn a z tutejszego lotniska.

WIEDEŃ 21.8. — Tel. wł. — Au­
striackie koła szybowników pozo­
stają pod wrażeniem tragicznej wia 
domości o wstrząsającej śmierci 
jednego z młodych lotników au­
striackich, Engela.

Lotnik w ysta r tow ał wczoraj o g. 
15 na szybowcu na wyżynie Geis- 
berg w Solnogrodzie. Warunki lotu 
były doskonałe, mijały godzina za 
godziną i szybownik, upojony tak

Antyżydowskie hece
prawieuwef mf©dziewy Srane askfef

PARYŻ, 21.8. W  Berek pod B oulo­
gne Sur Mer m łodzież żydow ska z 
P aryża  zorganizow ała dw a w akacyj­
ne obozy letnie, gdzie przebyw a około  
tysiąc  biedniejszych ch łopców  i dziew  
cząt. W czoraj kierow nictw o obozu 
zorganizow ało sprzedaż dobroczynne­
go znaczka na rzecz obozu

caise" rozrzuciła odezw ę, g łoszącą, iż 
obecność żyd ów  grozi ruiną kupiectwu  
min sta Berek. W  południe d osz ło  do  

•bijatyki na placu kościelnym  pom ię­
d zy  zwolennikam i „Action Francaise"  
a m łodzieżą żydow ską. Policja inter­
w eniow ała. Sprzedaż znaczka uległa 
przerw ie.

Grupa zw olenników  „Action Fran-

Dztwwie się trale fełąkafą
LIPSK. 21.8. Prezydjum policji 

donosi, że kule rewolwerowe, któ 
re wybiły  szvbv  w oknie mieszka 
nia konsulatu polskiego w Lipsku 
J. Witkowskiego, by ły  to zbłąka­
ne kule wystrzelone z rewolwerów 
policjantów, ścigaiacych komuni­
stów. nalep ających na domach u-

lotki propagandowe o treści w y ­
wrotowej.

Konsul polski ponownie interwen 
iowal wobec tego u prezydenta po 
licii lipskiej prosząc o wydanie za 
rządzeń, k tóreby w przyszłości 
gw aran tow ały  bezpieczeństwo ży 
cia 1 rpienia podległych mu urzęd­
ników i członków ich rodzin.

długim lotem, nie zd ą ży ł  opuścić 
się na ziemię przed zapadnięciem 
ciemności.

Usiłowano przy pomocy reflekto 
rów  umożliwić mu lądowanie, m ło­
d y  pilot jednakże, k tó ry  tak  długo 
jeszcze nigdy nie latał, nie m ó g łś ię  
zdecydować na lądowanie w  ciem­
nościach. Po północy zauważono w 
świetle reflektorów, iż apara t w y ­
konywa zupetoie nieprawidłowe 
manewry. Widocznie' lotnik zmęcz o 
n y  10-godzinnym lotem, nie pano­
w ał już nad aparatem.

Koło godz. 1-ej nad ranem Engel, 
widocznie w yczerpany do ostatecz­
ności, nie potrafił u trzymać a p a ra ­
tu w równowadze. Szybowiec tu-  
nął na ziemię, ulegając rozbiciu. 
Ciężko rannego przewieziono na- 
tychmiast do szpita'a, jednak w  dro 
dze zmarł wskutek odniesionych 
obrażeń.

tfrasma katastrofa
atitdiMisii :

NOWY JORK. 21. 8. W Wilmington 
w stanie Delaware wydarzyła się stra 
szna katastrofa, spowodowana zderze­
niem autobusu z wycieczką i automobi­
lu ciężarowego z środkami wybuchowe 
mL W katastrof ę utraciło życie'8 
sób. 26 jest ciężko rannych. Obydwa, 
samoćhbdy zostały zniszczone,
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SzKolnictwo polskie pod znakiem nowej
Demokratyczne i sp o łeczn e  podstawy szkoły powszechnej

Rok szkolny rozpoczęty. Zalud­
niły siię opustoszałe w  ciągu let­
nich miesięcy gmachy uczelni, na­
pełnił je śwtegotliwy gw ar dzie­
cięcy.

Jest to rok rocznie w ażny mo­
ment w  życiu setek  tysięcy mło­
dzieży i licznych zastępów Sił ttau 
czycięlskich, moment rozpoczyna­
jący długi okres wytężonej pracy 
1 zobopólnych wysiłków. Dziś waż 
niejszy niż kiedykolwiek Indziej, 
stojący bowiem w  zaraniu nowych 
zadań i celów.

Rok szkolmy 1933 — 34 jest 
rokiem przełomowym w naszem 

szkolnictwie, 
okresem, w którym  po raz pier­
wszy wchodzą w  życie nowe po­
stulaty, w  którym  rozpoczyna się 
realizacja nowego ustroju jaki przy 
nosi ze sobą reforma szkolnie twa.

Na tem at ten pisano i mówiono 
już tak  wiele, polemiki były  tak  za 
ciekłe, że w  ogniu dysputy ginął 
niejednokrotnie problem właściwy, 
ustępując miejsca drobnym szcze­
gółem i zamiłowaniu do d  jatek tyki.

Chcąc zdać sobie sprawę z_ w ar­
tości jakie przynosi nam reforma 
szkolnictwa, przypomnijmy sobie 
pokrótce ma czem ona polega.

A więc przedewszystkiem  for­
ma zewnętrzna —

ustrój szkolny.
Podstawę stanowi tu obowiązu­

jąca dla wszystkich szkoła po­
wszechna. Dziatwa wstępuje do 
niej w  siódmym roku życia i już w 
13-tym, a więc po dojściu do kla­
sy szóstej, staje wobec pierwsze­
go momentu wymagającego

zastanowienia nad przyszłością.
Dzieci zdolne, mogące i chcące 

uczyć się dalej, posiadając św ia­
dectwo z 6-ciu klas szkoły pow­
szechnej przejść mogą bez egzami 
nów do średniej szkoły zawodo­
wej lub do 1-klasy gimnazjum (o- 
becnię 3-ciej).

To które dalej kształcić się me 
będą, kończą klasę 7-mą, stanowią 
cą jafcgdyby koronę, zakończenie 
i uzupełnienie zdobytych dotych­
czas wiadomości.

Celem nauki w  gimnazjum nie 
jest jak dotychczas — matura. I tu 
bowiem po ukończeniu dzisiejszej 
klasy szóstej, a  więc po 4-ch la­
tach nauki otwierają się 

nowe możliwości, 
następuje now y moment zastano­
wienia.

Z otrzym auem  świadectwem 
wstąpić można albo do wyższej 
szkoły zawodowej, albo do liceum. 
Liceum, trw ające dw a lata, jest 
szkołą przygotowująca specjalnie 
i wyłącznie te młodzież, która 
kieruje się na uniw ersytet i poli­
technikę.
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Nowy ustrój szkolny, dający je­
dnolite podstaw y w  pierwszych la 
tach nauki, a szerokie zróżniczko­
wanie w  następnych, przeciwdzia­
ła  panującemu obecnie owczemu 
pędowi pchania większości dzieci 
do gimnazjów, niezależnie od ich 
zdolności. Przeciwdziała tworze- 
niu się owych

zastępów pseudointeligencji 
— tych wszystkich, którzy z tru­
dem dobiwszy się matury, stają 
bezradni wobec wymagań życia.

Nowy system daje możność kil­
kakrotnego,

dokładnego zrewidowania 
przez pedagogów, uczni i ich ro­
dziców, zdolności, upodobań i za­
mierzeń na przyszłość młodych 
ludzi.

Usuwa również poważną trud-

We wtorek, dnia 22 b. m. rano 
przybędzie do W arszaw y wyciecz 
ka ośmiu dziennikarzy, reprezen­
tujących' prasę gdańską. Na czele 
wycieczki stoi prezes zwia;zku 
dziennikarzy gdańskich, red. Zar- 
ske, a z ramienia biura prasow e­
go Senatu w. m. Gdańska towa­
rzyszy wycieczce radca Peiser.

Na dworcu w  W arszaw ie powi 
ta dziennikarzy gdańskich delegat 
miń. spraw  zagr. radca Wierski, 
poczem przed południem uczest­
nicy wycieczki złoża szereg wizyt, 
oficjalnych, poczynając od prezy- 
djurn rady ministrów i minister­
stw a spraw zagranicznych. Popo­
łudniu uczestnicy wycieczki zwie 
dzać będą W arszawę, a o godz.

W  dniu 21-ym b. m. rozpoczęty się 
w Londynie obrady nowej konferencji 
państw ■wywożących i przywożących  
pszenicę. W  obradach konferencji u- 
dzial biorą przedstawiciele 30 państw, 
a w  tern i Polski, w  osobie p. Gepper 
ta radcy handlowego ambasady Rze­
czypospolitej w  Londynie.

W  związku z tern należy przypom­
nieć, że podług obliczeń Międzynaro­
dow ego Instytutu Rolniczego w  R zy­
mie, zapasy pszenicy na w yw óz w  
czterech tylko państwach, a mianowi­
cie w Stanach Zjednoczonych, Kana­
dzie, Australii i Argentynie podniosły 
się ze 130 milionów kwintali w  dniu 
1-ym sierpnia 1930 r. do 184 milionów 
kwintali w  dniu 1-ym b. m. Spoży­
cie pszenicy nietylko że nie wzmo­
gło się, ale nawet zmniejsza się w kra 
jflch wśród narodów zasobnych, przy 
czem kraje europejskie zam ykały sw e  
granice dla dowozu pszenicy, dążąc

W  czasie zjazdu ogólnopolskie­
go, który odbędzie się w Toruniu 
z okazji1 700-lecia istnienia tego 
miasta, będzie zwołany również 
zjazd przedstawicieli wszystkich 
kół prowincjonalnych kuipiectwa 
gałęzi papierń icz o - piśmienniczej, 
działających przy Stow arzysze­
niach Kupców Polskich.

Zijazd ten będzie miał na celu 
wyłonienie rady zrzeszeń kupców 
branży piśmienmezo -pap iern iczej

ność, z którą dziś borykają się pro 
fesorowie wyższych uczelni, a mia 
now ieb niedostateczne przygoto­
wanie młodzieży do studjów na 
uniwersytetach i politechnikach.

Oczywiście, że opisane tu ramy 
nowego systemu szkolnictwa w 
Polsce nie prędko zostaną w  cało 
ści wypełnione. Na przeprowadze­
nie tych zamierzeń trzeba wielu 
funduszów, wielu przygotowań, a 
więc i wielu lat. Ustawa wprowa­
dzana będzie stopniowo i rok bie­
żący jest pierwszym , w  którym  
poczyna się ona rea'1'zować.

Pracę te  rozpoczynać trzeba od 
podstaw, a podstawa jest tu .szko­
ła powszechna, jej też przypadają 
w udziale pierw sze wysiłki na no­
wej drodze.

Tu wkraczam y już w  wewnętrz

6-ej popołudniu obejrzą urządze­
nia koncernu „Prasa Polska" Sp. 
Akc.. gdzie przez wydawnictwo 
podejmowani będa herbatką. Wie 
czorem odbędzie się przyjęcie ofi­
cjalne. wydane przez szefa biura 
prasowego w prezydium rady mi­
nistrów, p. Tadeusza Święciokie- 
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W  drugim dniu pobytu dzienni­
karze gdańscy zwiedzać będą w 
dalszym ciągu W arszawę i najroz 
maitsze instytucje, a o godz. 6-ej 
popołudniu — wyjadą do Krako­
wa. skad udadzą sie do Zakopa­
nego. dalej w Pienimy, a następ­
nie do Katowic i Poznania, skąd 
powrócą do Gdańska.

do możliwej samowystarczalności.
„Le Temps" omawiając warunki, w  

jaikich .pracować będzie konferencja 
londyńska, przewiduje, że obrady nie 
doprowadzą do żadnego porozumienia 
o znaczeniu praktycznem. Utrudni 
dojście do jakiegokolwiek choćby czę 
ściowego porozumienia — zdaniem 
„Le Temps" stanowisko Ameryki, któ 
ra grozić'zaczyna „systemem sftbwen 
cionowanego wywozu" o ile kraje 
produkujące nie zdecydują się zmmiel 
szyć obszarów zasiewu pszenicy. — 
Z drugiej strony jednak w sferach 
rolniczych twierdzą, że parady londyń 
skie powinny dać wynilk praktyczny 
ze względu na to, że główne zasady  
porozumienia międzynarodowego w  
zakresie produkcji i przywozu psze­
nicy zostały już opracowane i obecna 
konferencja ma im nadać tylko po­
stać ostateczną.

jako reprezentacji ogólnej, której 
plan działania będzie polegał na 
niedopuszczeniu do nieuczciwej 
konkurencji i opracowaniu jedno­
litego dla całego państwa cennika 
materiałów papier,niczo - piśmien­
niczych.

Dla działania w tym kierunku 
reprezentacji Ikupiectwa papierni­
czego zostało pozyskane poparcie 
przemysłu tej branży.

ną stronę nowego systemu — do­
chodzimy do program ów szkol­
nych i idei przewodnich.

Szkoła powszechna, oparta na 
najbardziej

demokratycznych podstawach, 
jest tą  uczelnią, w której do lat 
13-tu zasiadają obok siebie dziccii 
wszystkich w arstw  społecznych. 
Ma ona spełnić doniosłą rolę — 
szkoły wychowania obywatelskiego

W tym też kierunku zmierzają 
wszystkie wytyczne nowego pro­
gramu szkolnego.

W pływ szkoły sięgnąć mus: w 
głąb społeczeństwa, w e wszystkie 
jego w arstw y, by zaszczepić w du 
szę narodu wartości twórcze, ak­
tyw ne, by  stworzyć człowieka 
czynu. człowieka wewnętrznie 
mocnego, takiego jakim winien być 
obywatel wielkiego państwa.

Szkoła powszechna jest tą 
podstawową komórka 

wychowania, w której spotykają 
się dzieci bez różnicy przynależno 
ści klasowej i bez względu na przy 
szłe koleje ich losów, dlatego to 
placówce tej tak ważna przypadła 
w  udziiaile rola przygotowania 
przyszłego obywatela krain dó 
pełnienia obowiązków i zadań ja­
kie ciążyć na nim będą.

W programach nauczania w szy­
stkich przedmiotów położono na­
cisk na związanie _ szkoły ze śro­
dowiskiem, z codziennemi pracami 
i zadaniami ucznia (odmienne pro­
gramy dla szkół msjskich i wiej­
skich), z szerokiem uwzględnie­
niem regionalizmu, jego kultural­
nych i gospodarczych cech, dalei 
zwrócono uwagę na praktyczne 
wymagania życia dziatwy, jej zdro 
wie i rozwój fizyczny.

Ale ponad tern wszystkiem, a  ra 
czej w istocie tych wszystkich 
dziedzin mieści się poznanie i zro­
zumienie
współczesnej rzeczywistości pol­

skiej.
Przed szkoła powszechną — ja­

ko szkoła wychowania społeczne­
go i obywatelskiego — stoją wiel­
kie zadania.

 :) *  (:---------------

Termin wejścia w życie
nowej taryfy celnej

W  związku z krążąoemi w pewi 
nych sferach gospodarczych po­
głoskami o rzekomo mającem na­
stąpić odroczeniu terminu wprow a 
dzenią w życie nowej taryfy  cel­
nej, Agencja „Iskra" dowiaduj# 
się, że odroczenie terminu nie bę­
dzie miało miejsca.

Jak wiadomo, nowa taryfa cel­
na zacznie obowiązywać z dniem 
10 października r. b.

Jednolity tekst ustawy
o poczcie, telegrafie I telefonach

W  Dzienniku Ustaw Nr. 63 z dn. 
21 sierpnia r. b. ukazało się ob­
wieszczenie ministra poczt i tele­
grafów w sprawie ogłoszenia jed­
nolitego tekstu ustawy z dnia 3-go 
czerwca 1924 roku o poczcie, tele­
grafie f telefonie.

Jako załącznik do tego obwiesz 
czenia ogłoszono jednolity tekst 
ustawy ze zmianami, wiprowadzo 
nemii do jej brzmienia w  rokm 
1932-im i 1933-im.

Przyjazd wycieczki
dziennikarzy gdańskich

Międzynarodowa Konferencja pszeniczna
w  Londynie

Przed powstaniem Ogólnopolskiej Organizacji
Kupiectwa Papierniczego
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Dyrikcia jaworznickiego Gwarectwa
wymusza nowe obniźłii płac

U biegłej niedzieli odbył sie w 
Jaw orznie niezw ykle burzliw y 
wiec załogi kopalń Jan Kanty. Pił 
sudski i Kościuszko, należących 
do Jaw orznickiego G w arectw a 
W ęgłow ego i zatrudniających prze 
szło 2700 robotników.

Dyrekcja tych kopalń jeszcze 
przed zapadnięciem  rozstrzygnię­
cia arb itrażu  przez p. U lanow skie- 
go z m inisterstw a opieki społecz­
nej, obniżyła zarobki o 6,8 proc. 
od dnia 1 lipea. obecnie zaś dom a­
ga sie od robotników  zgody na 
dalsze, poza przew idziana a rb itra ­
żem 12-procentowa. obniżkę płac

o nastenne jeszcze 2,8 proc.
Jak wiadomo robotnicy tych ko 

nalń w drodze specjalnego układu 
pom iędzy dyrekcja G w arectw a a 
rada  zjazdu przem ysłow ców  zo­
stali zaliczeni do grupy zarobków  
B/T, obecnie zaś dyrekcja chce 
jeszcze przeszeregow ać :ch do niż 
szej o 2.8 proc. grupy zarobko­
wej. C.

W zburzeni robotnicy zapow ie­
dzieli. że w razie gdyby p e rtrak ­
tacje ich przedstaw icieli z d y rek ­
cja nie doprow adziły  do porozu­
mienia beda zm uszeni proklam o­
w ać stra jk  pow szechny na w szy­
stkich trzech kopalniach.

18 straży
ratowało stodołę

Minionej niedzieli późnym wieczo­
rem wybuchł groźny pożar w Maciej 
kowicach, gdzie stanęła w  ogniu du­
żych rozmiarów murowana stodoła, 
należąca do zjednoczonych hut Kró­
lewskiej i Laury, a dzierżawiona 
przez państwową fabrykę związków 
azotowych w Chorzowie. Stodoła wy 
pełniona była po brzegi tegoroczneni 
zbożem w ilości około 300 fur (2100 
q.).

Na ratunek przybyło wkrótce na 
miejsce 18 straży pożarnych z po­
bliskich miejscowości śląska i Zagłę­
bia Dąbrowskiego. Musiały one jed-

Banda złodziejów przewodów elektrycznych
wykryta przez policję na S’asKu

pożarnych
w MaciejKowicach

nak ograniczyć się do zapobieżenia 
rozszerzaniu się ognia na inne obiek­
ty, stodoła bowiem stanęła ze w szyst 
kich stron w  ogniu i odpadła możli­
wość jej uratowania.

W  związku z podejrzaneini okolicz­
nościami w jakich powstał pożar na 
miejsce zjechał powiatowy komen­
dant policji, inspektor Starzyk, oraz 
nadkomisarz Czosnowski, który zarzą 
dzśł przeprowadzenie drobiazgowych 
doehedzgń w celu w ykrycia osoby pod 
palacza. W yrządzona przez ogień 
szkoda przekracza 50,000 zł.

Tego samego dnia popołudniu wy­
buchł pożar w mieszkaniu Karola Go­
łąbka w Brzezinach śląskich. Ogień 
zniszczył urządzenie kuchenne, meble 
i garderobę.

Gołąbek w czasie ratowania swego 
dobytku uległ cęiżkim poparzeniom rąk 
i twarzy. Zaalarmowana straż w Bia­
łym Szarleju ogień ugasiła.

W zw iązku z częstem  ograbia­
niem fiiiii telefonicznych i telegra­
ficznych i przew odów  wysokiego 
napięcia na Śląsku, w ładze bezoie 
czeństw a zarządziły  obserw ację 
handlarzy s ta rzy zn a  w szeregu 
m iejscowościach, miedzy innemi 
w Katowicach. M ysłow icach, Kró- 
lew skiei Hucie i M ikołowie.

W wyniku tych obserw acyj 
orzeorow adzono m asow e rew .zje. 
które ustaliły, że handlarze ci sku 
powali skradzione przew ody i 
przesyłali ie do odbiorcy hurtow e 
go. iakim była firma Juda Roes- 
sler i Schachne w Białej (Gulchera 
105).

W m agazynach tej firm y znale­
ziono wielka ilość różnych metali 
podejrzanego pochodzenia, o raz  
425 kg. przew odów  telefonicznych 
i elektrycznych, które rozpoznali 
technicy pocztowo oraz fmikcionar 
tusze elektrow ni w  Łaziskach, ja­
ko pochodzące z kradzieży na 
szkodę poczty i elektrow ni.

S tw ierd zo n o  rów nież , że m etale 
L p rze w o d y  w y sy ła li do  firm y tej 
drobni h an d larze  z ca łego  Ś ląska, 
ładu iac  ie w  beczki i duże sk rz y ­
li p. tak  że kole! nie nw'1.1 s tw ie r-

W  całym kraju pogoda słoneczna o 
zachmurzeniu timiarkowanem, nieco 
większe w Wileńskiem i na Polesiu, 
gdzie możliwy również zanikający 
deszcz.

Po chłodnej nocy dniem znaczniej­
sze ocieplenie. Słabe lub umiarkowa­
ne wiatry z kierunków zachodnich.

Wróżby o a dziś
Ranek dzisiejszy może nam przy­

nieść jakieś zwłoki, spóźnienia lub 
przeszkody zarówno ws prawach fi­
nansowych jak i uczuciowych, przy­
czepi nasze wydatki beda przewyższać 
dochody, a mogą sięd o tego przyczy­
nić również nasi przyjaciele i ich spra 
wy

Godz. 10-ta może nam znowu przy­
nieść nieoczekiwane niepokoje, niepo­
rozumienia z osobami obcemi lub 
ekscentrycznemi, a po godz 10-ei za- 
znacz.y sre podrażnienie wz wiązku ze 
zbytnia impulsywnościa i detnonstra- 
cyinością. Nie jest to odpowiedni czas 
dop rowadzenia dyskusyj lub sporów 
które mogą wówczas przybrać niepo­
żądana ostrość.

Wieczór przedstawia sie również b. 
niemiło i może nam przynieść podstę­
py, zdradę, oszustwa, depresje, nieza­
dowolenie oraz skłonność dopatrywa­
nia sie we wśzysłkiem stron ujem-

dzie ich zaw artoś-ci.
C a ły  m agazyn  pasersk i op iecze 

tow ano .
W  związku z  tern przytrzyma­

no jednego z handlarzy Francisz­
ka Schulza z M ysłowic, który jed­
nak nie chce wydać swoich wspól­

ników. Warto zaznaczyć, że nie­
jednokrotnie skutkiem kradzieży 
przewodów, miały miejsce prze­
rwy w komunikacji telefonicznej 
pomiędzy poszczególnemi miejsco 
wościami. lub też przerywany był 
dooływ prądu oświetleniowego.

13-letni czytelnik bandytą
pod wpływem „Przygód Klimczoka"

Sąd Okręgowy w Katowicach roz­
patrywał wczoraj niezwykłą sprawę. 
Na ławie oskarżonych zasiadł miano­
wicie 13-letni W alter Kroczek z Ka­
towic, syn dobrze sytuowanych rodzi 
ców, który przed niedawnym czasem 
w jasny dzień napadł na szosie pot­
nej na 12-letnią dziewczynkę i ogra­
bił ją z posiadanych groszy.

Chłopiec tłumaczył się wczoraj 
przed sądem, że do czynu swego po­
pchnęła go lektura ..Przygód Klimczo­
ka", słynnego bandyty uto. wieku, któ

ry grasował w Cieszyńskiem i Biel­
skim powiecie. Przygody, odwaga i 
sława tego bandyty zaimponowały mu 
tak, że chciał przeżyć podobną przy­
godę.

Ojciec chłopca Wydał o swym sy­
nu jaknajłepsze świadectwo. Również 
policja, jaik i kierownik szkoły w yra­
żali się o nim jaknajlepiej.

Przewodniczący rozprawy dr. Ko­
walski uwolnił wobec tego młodocia­
nego przestępcę od winy i kary  z po­
wodu braku rozeznania przez niego 
karygodinoścl tego czynu.

---------------

Krwawa bóika
Kobieta ciężbo ranna nożem

ne-mi siłami rzucili sięgną Annę BuJinęWczorajszej nocy przed restauracją 
Obywatelską w Siemianowicach do­
szło do krwawej bójki pomiędzy Ber 
nerdem Szczygłem, Ryszardem Boche j 
nem, Karolem Feliksem i Pawłem I 
Hugonem Skwarami, którzy polączo-

i Adolfa Biuszke 
W czasie bójki Bulina została nie­

bezpiecznie pchnięta nożem w okolicę 
serca tak, że musiano ją  odwieźć nu 
kurację do szpitala.

Bójkę zlikwidowała policja.

Nieszczęśliwy woźirca
pod kołami wozu

W czoraj ratio na szosie B rynow  
sklei jadący furm anka firm y „Her 
m an“. załadow ana no brzegi ce­
głą 17-letitn' pomocnik woźnicy. 
F ranciszek M atlochowski z Bogu­
cic (ul. P aderew skiego  — szyb 
Bożego Narodzenia), ham ując zjeż

d żaląca z góry  ciężką furm ankę 
spadł z wozu i dostał sie pod ko­
ła, k tóre mu przeszły  j>rzez piersi', 
łam iąc żebra.

W  stanie beznadziejnym  odw ie­
ziono M aHochowskiego do szpita­
la miejskiego, gdzie w alczy ze 
śmiercią.

Śmierć 6-letniego chłopca
pędzącym  sam ochodemm i i

Ubiegłego popołudnia na ul. 3-go 
Maja w Królewskiej Hucie został na­
jechany przechodzący przez jezdnię 
6-letiii Ginter Kubin (3-go Maja 31) 
przez samochód osobowy Bi. 7177, , 
prowadzony przez właściciela Ryszar 
da Zajaca z Kfól. Huty (Mlckiewi- :

cza 36). Chłopiec uderzony maską 
wozu wpadł pod koła samochodu i 
przejechany został na śmierć.

Zwłoki jego odwieziono do szpitala 
miejskiego w Królewskiej Hucie. W y­
świetleniem przyczyny wypadku za­
jęła się policja.

Kape'iiunili bez towaru
Szymel Rodzynek, kapeluszmik z  Ka 

Iowie (Młyńska, 15), zgłosił na 
miejscowym komisariacie policji, że 
agent Izaak Krotenberg (Fabryczna 
4), który otrzym ał większą ilość ka­
peluszy damskich w komis, sprzenie­
wierzy! należące się za sprzedany to­
war pieniądze.

Krotenberga przytrzymano do czasu 
ukończenia dochodzeń.

Kosztowna drzemka
Powracający onegdaj pociągiem z  

Katowic do Wielkich Hajduk, kuipiec 
Jan Olbrich z N. Wsi, mając lekko 
w czubie zdrzemną! się w pociągu i 
zajechał do Rudy. Kiedy tam przetou 
dzil się z rozpacza stwierdził, że kie­
szenie jego przeglądnął w -czasie jaz­
dy jakiś amator cudzej własności, któ 
ry zabrał mu cenny zloty zegarek z 
łańcuszkiem i portfei, zawierający 
różne drobiazgi i bilet.
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! Ogłoszenia DROBNE |
RZEŻNICTWO i skład towarów w 
Tychach przy głównej ulicy tanio do 
sprzedania. Informacje Paw eł Dziu- 
bany, mistrz rzeżnicki, Tychy, Damro- 
ta 46.
KUPNE wózek dziecinny używany w 
dobrym stanie. Oferty do Administra­
cji „Nowego Czasu" w Katowicach 
pod szyfrę „Wózek".

POSZUKUJE sie kolporterów na Llpi- 
ny i okolice. Zgłoszenia: Kokot, Lipl- 
ny. Król. Hucka 9.

DODATKOWE zapisy na rok szkoł- 
ny 1933 34 do Jednorocznej Szkoły  
Przysposobienia Kupieckiego Katowic­
kiej Izby Handlowej w Królewskiej 
Hucie odbywają sie do końca b. m. 
przed poi. w budynku szkolnym przy 
ul. Urbanowicza 15 parter drzwi 44. 
Niezamożni uzyskują ulgi w opłacie 
szkolnej. Uczniowie korzystają ze zni 
żek kolejowych i tramwajowych. Ab­
solwenci zwolnieni są od obowiązku  
uczęszczania do szkół dokształcających  
kupieckich.
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Chciwa raka Mussoliniego gff
sięg a  po A u strię  a W ęgry

PARYŻ, 21.8. —  D onoszą  z R z y ­
mu, łż t r e ś ć  rozm ów  kanc le rza  
Dolfussa z  p rem ie rem  Mussolinim 
u t r z y m y w a n a  jest w  iaknajw tęk-  
szej ta jem nicy .

W  ko ła ch  po li tycznych  R zym u  
przypuszcza ją ,  iż w  kw es t i i  ogól-

Zakończony lot
doKoia Europy

PARYŻ. 21.8. — Lotnik francuski 
Andre Jappy przybył dziś o  godz. 
18.35 do Le Bourget- koń cząc w ten 
sposób lot dokoła Europy, d ługości f 
tys. kim. na m ałym  sam olocie z m oto­
rem o sile  85 hp.

Lotnik za trzym yw ał się  w M oskw ie  
L eningradzie, O slo i K openhadze.

:   ) : * ( : -------

Stęskniony do
stan M i s s o u r i

W ASZYNGTON. 21.8 Stan M issou­
ri przytłaczającą w iększością  w yp o­
w iedział się  za zniesieniem  prohibici.

Jest to Już 22-gi stan przeciwny pro­
hibicji,

 ) : # ( : -------

i i i  iii ppisń
Prośba, która jest nakazem
BERLIN. 21.8. — P rezyd en t policji w  

Erfurcie polecił w łaścicielom  restaura- 
cy j i kawiarń w yw iesić  tablicę z na­
pisem : „Panie proszone są o niepale- 
nie".

R ów nocześn ie prezydent zw rócił się 
do członków  organizacyj h itlerow ­

skich, ab y  kobietom  palącym  na ulicy  

przypom inali ich obow iązki jako N ie­
mek I matek.

 : ) * ( : -----------------

Wieści giełdowe
D olar 6,50

Na pryw atn ym  rynku dolarow ym  —  
minimalna zw y żk a : dolar 6.54 przy ob  
liczen iu  m iędzyuarodow em  6.56.

Bank P olsk i płaci za dolara o  5 gr. 
w ięce j, t  i. 6.59.

Ztoto nadal b. tanks.
! BANKNOTY

Doi. St. Zjed«. 6 54, m arka niem .
2.11, czerw on iec  0.92.

M ETALE
D oi. zł. 9.01, rub. zł. 4.75, rub. sr. 

1,4, sr. bilon ros. 0.66.
DEW IZY

B erlin 213.2. Gdaisk 173.75. B elg ia  
124.8, Holandia 361.05. Kopenhaga
132.5, Londyn 29.55. P aryż 35 03, Sztok  
hołtn 152.8. Szw ajcarią  172.75, W ło ­
c h y  47.08.

PAPIERY LOKACYJNE 
3 proc. poż. bud. 39.25. D olarówka  

50. 5 pr. poż. konw. 49 5 Dr. poż. kol.
46.5, 6  pr. poż. doi. 60.25, 7 pr Poż. 
stab. 51.88. 4 pr. noż Inw. 104.5. DH- 
lon 70.75. Ś ląsk  47 75 M agistrat 44.25, 
4 i pól pr. LZZ. 44 6 pr. obi m. W. 
1926 r. 8 i 9  em. 39 25. 5 or. LZ. m. W .
57.5, 8 pr. LZ. m. W . 45.5. 8 pr. LZ. 
P iotrkow a 38.75.

AKCJE
Bank P olsk i 87. L I doP 12. Norblin

26.5, O str o w e c k ie  3 i, Starachow ice  
.10.9, H aberbusch 41.5.

nej sy tuac j i  w  Austrii kanc le rz  
DoIIftrss dom agać  się będzie  od 
Mussoliniego zm ian y  s ta tu tu  armji 
aus triackie j .  A ustr ia  d ą ż y  m iano­
w icie  do uzupełnienia f a k ty c z n e ­
go s tanu  armii do 30.000 ludzi o- 
r a z  reo rgan izac ji  H e im w e h ry   ̂ w  
ty m  sensie, a b y  m ogła  ona  w  każ  
dej chwili s ta n o w ić  r e z e r w ę  dia 
p ańs tw a .

Z daje  się, iż w  najb liższym  c z a ­
sie  m iędzy  W łocham i,  W ę g ra m i  a 
Austr ia  ma b y ć  d o k o n an y  sz e re g  
posun ięć  go sp o d arczy ch .  M. in. 
p rzy ję ta  ma b y ć  podobno  ko n ce p ­

cja u tw o rze n ia  w olnego  portu  dla 
to w a r ó w  w ęg ie rsk ich  w Try jeśc ie ,  
k tó re  p rzechodzić  b eda  t ra n z y te m  
przez  Austrie.

P O  O NA. 21-8. —  Z pow odu wie! 
k iego osłabienia. Gandhi zos ta ł  
p rzew iez iony  do szpitala c y w i ln e ­
go. gdyż  w  wiezieniu nie m ożna  
mu by ło  zap ew n ić  n iezbędnej opie 
ki lekarskiej.

Pobity dyplomata sowiedu
za niepozdrowienle sztandaru ze swaslylią

MOSKW A. 21.8. — Z Berlina donoszą  
o  dotkiiwein pobiciu przez dwóch hit­
lerow ców  urzędnika sow ieck iego  przed  
staw icielstw a handlow ego, G riszyna, 
poniew aż nie pozdrow ił sztandaru hit­

lerowskiej kolumny bojowej. Policja  
odm ów iła interwencji.

Ambasador sow iecki w Berlinie z ło ­
ży ł protest w urzędzie spraw zagrani­
cznych R zeszy .

Straszne sKutKi „kawalersKie) 1 jazdy 
Js li i i  szofer zabity, drug’. . .  powiesił s ?  z p r z e s t a l i

KRAKÓW , 21.8. —  D z :ś nad ra­
nem ulica D unajew sk iego  w  K ra­
kow ie by ła  w idow nia  s traszn e j  ka 
tashrofy sam ochodow ej.

O  godz. 2.30 nad ranem , le w ą  
s trona  iezdni jechało auto. w któ-  
rem  s iedzia ło  kilka osób. z d r u g :ej 
zaś  s t ro n y  nadjeżdżała  do ro żk a  
konna. W  p e w n y m  m om encie n a ­
stąp iło  zderzen ie  obu po jazdów . 
S ku tk i  b y ły  fatalne. Oba dyszle

do rożk i  w p a d ły  do w n ę t rz a  sam o 
chodu, raniac ciężko  szofera Julia 
na Kałuskiego, który po p rzew ie­
zieniu do szpitala zmarł.

Drugi p asaż e r  taksów ki,  niejaki 
Karol M azurk iew icz ,  rów n ież  szo ­
fer 7 zaw odu ,  p o czą tkow o  zb 'egL 
w id oczn ie jednak tak przejął się  
wypadkiem , iż p ow iesił się  w  ied- 
nym 7  ogrodów  miejskich.

7  pośród osób. ladacvch  w  tak-

Dlaczego Hitler zwyciężył?
Socjaliści niemieccy liomaczą się

só w c e  o ra z  dorożce  kilka jest po­
w ażn ie  ra n n y c h ;  p rzew iez iono  ;e 
do szpitala.

PARYŻ. 21.8. —  Komitet w y k o ­
n a w c z y  D rugiej M ię d zy n a ro d ó w ­
ki o d b y ł  pod p rz e w o d n ic tw e m  pre 
zesa  V ande rve idego  d w tid n 'o w e  
obrady -  p o św ię co n e  p r z y g o to w a ­
niu konferencji  m ię d zy n a ro d ó w k i 
socjal istycznej.

O b ra d y ,  w  k tó ry ch  w zię ło  u- 
dział około  60 de lega tów , rozpo ­
czą ł  r e fe ra t  gene ra lnego  se k re ta ­
rza kom ite tu  Adlera na te m a t  s y ­
tuacji św ia to w ej  socjalizmu ze 
szczególnem  uwzględnien iem  losu 
social -  dem okracji  niemieckiej.

Nad tern o s ta tn iem  za g a d n ie ­
niem rozw inę ła  s ;e szcz eg ó ło w a  
dyskusja ,  w  czas ie  k tórej  de lega­
ci n iem ieccy  t łum aczy li  się ze

Chleb w Moskwie 
bez kar eh. ale droższy

W  dniu dzisie jszym  dw u k ro tn ie  
podniesiono w  M oskw ie  cene  chie 
ba .  w y d a w a n e g o  ludności za k a r t ­
kami. Ma to być począ tk iem  ok re  
su p rze jśc iow ego  do ca łk o w ite g o  
zniesienia sy s tem u  ka r tk o w e g o .

ToGzta n 8 dla Żydów
W  jednej z m iejscow ości w Prusach  

W schodnich, z rozkazu naczelnika  
tam tejszej p oczty  funkcjonariusze nie 
obsługują ludności żydow skiej, która 
musi po godz. 6-ej w iecz. odbierać 0 - 
sob iśeie  nadeszła korespondencję.

P om ysł ten spotkał się z uznaniem  
m iarodajnych sfer hitlerowskich.

sw ej  tak ty k i  w  m om encie  z a m a ­
chu stanu Hitlera. D o w o d zJ i  oni, 
iż H itler  ty lko  d la tego  zdobył 
w ładze ,  bo zna laz ł  poparc ie  z jed 
nej s t ro n y  w śró d  policji i Reichs- 
w ehry .  a z d rugiej  s t ro n y  w śró d  
kom unis tów  irem ieckich .  Rz.ad 
pruski B rauna  b y ł  w obec  tego bez 

silny.

 ): * : ( -------------------

A m e r y l i a  o s z c z ę d z a

znoszenie urz?:ó^j
W ASZYNGTON. 21.8. — Rząd Sta­

nów Zjednoczonych przeprowadza da­
lej oszczędn ości w dziaie adtn 11 sira-  
cji. W  tym  celu przeprowadzono tuzie 
poszczególnych  urzędów. Zn es;ono  
biuro prohibicji, c zę ść  urzędników  
zwolniono, a część  przeniesiono do 
departam entu spraw iedliw ości. Biuro  
naturalizacji i biuro imigracji z łą czo ­
ne zosta ły  razem w ramach departa­
mentu pracy.

Rząd w dalszym  ciągu opracowuje  
szereg  tego rodzaju redukcyj p oszcze­
gólnych urzędów.

Fenomen natury w Krynicy
Gaz tv postaci stałej

N iezw ykle  c iekaw e  zjawisko, n ie  
znane d o ty c h cz as  na świecie, ob­
s e rw o w a ć  można w n o w o w y w ie r -  
co n y m  w K ryn icy  szybie nr.  11.

Z w n ę trz a  ziemi d o b y w a  się bia­
ła , śn ieżysta  m asa,  k tó ra  na po­
w ierzchni ziemi p o k ry w a  w szy s tk o  
białą pow łoka, n ies łychan ie  zimna, 
ula tn ia jąca się  sz y b k o  na po w ie ­
trzu.

Je s t  to bezw odn ik  w ę g lo w y  
(C O  2), k tó ry  do b y w ając  się z g łę ­
bokości 852 m e tró w  dzięki nag łe­
mu rozprężeniu  och ładza  się do te­
go stopnia, że krzepnie  w śn ieżystą  
masę.

D otychczas  zes ta lony  b e z w o d ­
nik w ęg lo w y  s to sunkow o  ła tw o  u- 
zy sk iw an o  w  labora tor iach  nauko­
w ych ,  n ie  był en  jednak zn a n y  ja­
ko forma w y s tę p u jąc a  bezpośrednio  
w n a tu rz e .

Dopiero  w K ryn icy  po raz p ierw  
szy  n a  św iec ie  udało się w y d o s ta ć

Polacy wydaleni z N i e m  e c
pod pozorem  „niepraw om yś!ności“

LłPSK- 21.8. —  W  Z schornew itz  
ko ło  Biterfeldu a re s z to w a n o  nie­
spodzian ie  c z te re c h  robo tn ików  
polskich i p rz y m u so w o  o d s ta w io ­
no ich do  Halle, skad  m ają  być  
odes łan i do g ra n ic y  polskiej.

A re sz to w a n ie  nas tąp i ło  w  chwili, 
gdy  robo tn icy  ci wychodzili  z do­

mu, udając  się do  p rac y .  J a k o  po ­

w ód  a re sz to w a n ia  w ład z e  policyi 
ne podaia . .w rogie  n a s t a w i e n i  do 
p a ń s tw a  n a ro d o w o  -  soc ja l is tycz­
nego".

W s z y s c v  4-ej robo tn icy  zatniesz 
k iw ah  w Niem czech od lat p rz e ­
szło  30-tu i posiadali św iad ec tw a ,  
up raw n ia jące  ich do sw obodnego  
za robkow ania .

z ziemi gaz w formie stałej. T e m ­
pe ra tu ra  tego zesta lonego  gazu w y  
nosi około minus 140 stopni Celsiu- 
sza.

Z jawisko nag łego  krzepnięcia w y  
p ły w a jąc eg o  z ziemi gazu. należy, 
p rzyp isać  temu, że w głębokości, 
skad ten g a z -w y p ły w a ,  znajduje s ę  
en  pod o ibrzym iem  ciśnieniem. U- 
w o ’n ic n y  od tego ciśnienia, rozprę­
ża się b a rdzo  gw ałtow nie ,  obniża­
jąc silnie sw a  tem pera tu rę ,  co w  
n a s tę p s tw ie  pow oduje jego ze s ta ­
lenie.

Na głębokości 952 m. norm alm e 
te m pera tu ra  pow lnnaby  w ynosić  0 - 
koło plus 37 stopni Celsiusza. 1 y m -  
cz asem  w  o tw o rz e  szybu nr. 11 w  
K rynicy  te m pera tu ra  ta w ynosi 0 - 
koło m :n u s  90 stopni.

T ę  formę bezw odn ika  w ęg lo w e -  
go. jaka o b s e rw o w a ć  można w  szy  
bie nr. 11 w Krynicy, geo jogowie 
polscy maia zam ia r  n a z w a ć  . .W ró- 
b !evsk item “ na cześć  s łynnego  k ra ­
kow skiego  fizyka, prof. U. J. W r ó ­
blewskiego. k tó ry  w espół z prof. 
O lszew sk im  por3z o ie rw szy  skropił  
powietrze,  posuw ając  przez to zna 
ć m ie  badania nad skraplaniem ga­
zów.

Pamiętafcle 
o bezrobotnych
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PODRÓŻE DOKOŁA ŚWIATA

Na konkursie piękności dzieci w Los 
Angeles palmę pierwszeństwa otrzy­
mała 2-Ietnia Darlina Sm’th, zdobywa­
jąc pubar, z którego. Jak widać. Jest ab  

zniernte /adowoło**.

Wspaniały teren dla naszej emigracji -  Urugwaj

Dom zam ożnego farm era urugwajskiego

Są kraje, k tó rych  nazw a sam a 
brzm ieniem  sweim nasuw a na myśl 
coś egzotycznego, coś niezw ykle 
dzikiego i fantastycznego.

M adagaskar... Tanganika... W ei- 
haiwej... Urugwaj...

Ale czasem  pod nazw a taką k ry  
je  się tre ść  bardzo  zw yczajna.

S łysząc słow o U rugw aj — moż­
na sobie w yobrazić, że oznacza 
ono kraj pełen puszcz, niedostęp­
nych trzęsaw isk , niezbrodzomych 
dżungli, kraj tajem niczy i niesamo 
w ity.

Cóż za mylne w yobrażenie!...
Republika U rugw aj jest najmniej 

szem  państw em  Am eryki Południo 
wej, tej w ielkości co połow a P o l­
ski, zato  stopień cywilizacji sięga 
fam w yżyn  Europy, p rzew y ższa­
jąc w szystk ie bez w yjątku republi­
ki południowo -  am erykańskie.

O dzisiejsze tery torium  U rugw a 
ju w alczy ły  zaciecie od w . XVII 
dw a najpotężniejsze podów czas

N ow u p rezyd en t

m ocarstw a kolonialne — H iszpan­
ia i P prtugalja . Mężni tubylcy, in- 
djanie C zarna wyginęli w ciągłych 
bojach niemal doszczętnie, a k ie­
dy  w  r. 1811 U rugw aj ogłosił siwą 
niepodległość pod nazw ą .B an d a  
Oriental*4 („w ybrzeże wschodnie*4) 
pozostała ich niew ielka garstka , 
k tó ra  z biegiem  czasu, m ieszając 
się z ludnością nap ływ ow ą, bia­
łą — w yginęła doszczętnie. O bec­
ną sw oją nazw ę przy jął U rugw aj 
po odparciu najazdu B razylijczy- 
ków  i A rgentyńczyków , sw oich 
najbliższych sąsiadów , ogłaszając 
się w  r. 1830 republiką dem okra­
tyczna.

U rugw aj — to innie najw iększej 
rzeki odgraniczającej republikę u- 
rugw ajską od A rgen tyny  i B razy ­
lii. Od niej w łaśnie przy jęło  naz­
w ę całego  tery torium . L eżące nad 
hrzegiem  A tlantyku państew ko to 
zajmuje p rzestrzeń  186.296 kim. 
kw. Ludności m iało w  1900 roku 
825.000 głów . w  1920 — 1.603.000, 
obecnie p raw ie dw a miliomy, z cze 
go 600,000 zam ieszkuje stolicę kra 
ju — m iasto portow e M ontevideo, 

Izie też istnieje jedyny  umiwer- 
’tet urugw ajski i gdze koncen- 
uje sę słaby jeszcze przem ysł i 
indel republiki.
U rugwaj przedstaw ia się jako 

•ai lekko falisty i pok ry ty  gęstą 
ecią rzek i strum ieni, przerżmię- 
’ pasmami niew ysokich w zgórz, 
ik okiem sięgnąć c iasna się tu 
e-py. pokry te  w ysoką tra w ą  ol-
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brzym ie, bezdrzew ne niem al p rze ­
strzenie, na k tó rych  pasą się w iel­
kie stada  bydła .

Dalej od siedlisk ludzkich step  
roi się od drobnej zw ierzyny , płac 
tw a  dzikiego — przyczem  z na­
szych. europejskich stw orów  Peł­
no tu zajęcy, kuropatw , przepió­
rek  i... bocianów . P oza  tern — 
strusie am erykańskie, ' zw ane 
,,rhea“, papugi i trochę dzikich 
kotów .

Klimat jest najbardziej um iarko­
w any  i zdrow y. W  zimie prze­
ciętna tem pera tu ra  + 10  stopni, w  
lccie +24 st. O padów  dość dużo, 
dni deszczow ych nie w ięcej jak 90 
w  ciągu roku. Słońca m nóstwo.

Dzięki łagodnem u klim atow i s ta ­
da bydła mogą p rzebyw ać p rzez 
c a ły  rok na pastw iskach , oszczę­
dzając dużo p racy  tutejszej, p rzy­
zw yczajonej do próżnow ania lud­
ności', a  ceny  mięsa* bardzo donie- 
daw na w ysokie — g w aran to w ały  
hodow com  duże i ła tw e zyski.

Niic dziw nego, że w  tym  stanie 
rzeczy  U rugw ajczycy  nie mieli 
w cale ochoty fatygow ać się upra­
w ą roli, zadow alając się sp row a­
dzaniem  produktów  rolniczych z 
A rgentyny, i naw pół polskiej P a­
rany. Że zaś w alu ta  m iejscow a 
m iała kurs o w iele w yższy  niż w 
krajach sąsiednich, cen y  im porto­
w anych  a rtyku łów  spożyw czych  
b y ły  fan tastycznie  niskie. Z daw a- | 
ło się, że U rugw aj po to istnieje, | 
by-m ieszkańcy  jego mogli ca łe  ży  j 
c;ie p różnow ać i bogacić się  nie ru ; 
s z y w sż y  palcem . Bydło d aw ało  im i 
lekki chleb i w ygodne utrzym anie: | 
Ono też  było jedynem  bogactw em  
kraiu.

P rzy szed ł jednak-m om ent, kiedy 
chwiejność podobnej stru k tu ry  gos 
podarczej, opartej na tanim  w w o­
zie i drogim w yw ozie okazała  się 
w całej pełni.

K ryzys ogólnośw iatow y nadle­
ciał. niosąc za sobą spadek cen 
bydła, nadprodukcje z ujemnego 
bilansu eksportu w ynikającą i w re 
szcie upadek w alu ty . U rugw aj — 
zupełnie na to nie p rzygo tow any  
odczuł niespodzianą kieskę o w ie­
le mocniej niż naprzykład  państw a 
europejskie.

Napróżno próbow ano bronić się 
zw iększeniem  eksportu. Rolnictwo

nie w y sta rcza ło  absolutnie nawet 
na pokrycie  zapo trzebow ania we­
w nętrznego, a na bydło nie znale­
ziono odbiorców . Jed y n y  ratunek 
by ł w  szybkim  rozwoju rolnictw a.

U staw y  rządow e faw oryzujące 
ruch rolniczo - kolbnizacyjny N j s ?  
sz ły  jednak zapóźno. W ysokie cia 
nałożone na p roduk ty  rolne wwo* 
żone z zagran icy  m iały tu ten tyl­
ko sfcuteik, że ceny  w arzy w  i zbo­
ża skoczy ły  gw ałtow nie w górę, 
a sy tuacja  w cale sie nie poprą- • 
wiła.

D rożyzna sił roboczych i sam e 
trudności zw iązane z upraw ą ży ­
znej z na tu ry  ziemi — odstręczają  
nadal hodow ców  bydła od gospo­
darki rolnej. R ejony podm iejskie 
zm ieniły copraw da sw e oblicze, 
zam ieniając sie ze stepów  i łąk na 
pola i ogrody, ale resz ta  kraju nie 
uległa pożądanym  zmianom. P ry ­
w atni w łaściciele ziem scy nic tu' 
nie chcieli czynić. Żałowali naw et 
cudzych rak.

Rzecz c iekaw a: Rzad urugw aj­
ski wcaie nie posiada ziemi ;o też

kolonizacja te renów  stepow ych 
przez w ychodźców  z państw  
rdzennie roln iczych b y ła  w ysoce  
utrudniona.

W ydano tedy  now e u s ta w y : Roi 
nik-kolonista nabyć może te raz  — 
dzięki nim — 75 hektarów  ziemi, 
płacąc tylko 15 procent ceny sza­
cunkow ej, a resz tę  należności sipla 
cając w  ciągu 30 lat z oprocento­
w aniem  ośm ioproceniow em . Kosz­
ta p rzew łaszczen ia  ponosi Bank 
hipoteczny.

M ożna nabyw ać  i w iększe p rze ­
strzenie, ale na to trzeb a  sie zobo­
w iązać, iż połow a ziemi będzie u- 
p raw ianą, z  czego znów połow a— 
pod lucernę i inne rośliny naw o­
zow e.

M ało tego. N astępna ustaw a ze 
zw ala koloniście obejm ow ać gos­
podarstw o w prost bez grosza przy 
duszy, by dopiero po trzech  latach 
zacząć spłacanie należności.

1 to  jeszcze mało.
Kolonista zw olniony jest na 10 

lat od podatku, w ynoszącego 4 zł. 
z hek tara  rocznie, ryczałtem .

P arlam ent upow ażnił rząd do 
w yw łaszczan ia  niepraw idłow o gos 
podarow anej ziemi, nakładając 
przy tem  na insty tucje rządow e for 
m alny obow iązek nabyw ania od 
kolonistów’ w szystkich  produktów  
zbożow ych za cenę w yższą od ce ­
ny nabyw ców  pryw atnych .

Co do cen ziemi, to spadły  one 
fantastycznie, do sum y 260 zł. za 
hek tar i to w  okolicach bliskich sta 
cyj kolejow ych, nie dalej jak o kil­
kadziesiąt kilom etrów  od stolicy.

W szystk ie  te n iebyw ałe  ulgi dla 
rolników  okazały  się n iezbyt nara- 
zie skuteczne. Nikt p raw ie z rdzeń 
nych urugw ajczyków  nie dał się 
skusić na nie i znów ziemia leżała 
odłogiem. Rzucono sie tedy  do 
gw ałtow nego kolonizow ania ziemi. 
Z pobliskiej P a ran y  napłynęło du­
żo polskich rolników, podobnie jak 
i z nękanych bezrobociem  Stanów  
Zjednoczonych. P olacy  stanow ią 
blisko połow ę kontyngentu imigra 
cyjnego, tern łatw iej, że ze w zglę­
du na wielką znajom ość gospodar­
ki i chęć do pracy, są elem entem  
bardzo pożądanym .

Dla in teresów  spółdzielczych 
rząd ma w yjątkow e ulgi i u ła tw ie­
nia. Daje naw et zn iżk  koteio-we

Ulica IS lipca w M ontevideo

i kilkoletni k red y t na zagospoda­
row anie sie. zakup m aszyn, bydła 
i i  p. To zachęca.

W  błyskaw icznem  tempie doko­
nuje sie ta zm iana ustroju gospo­
darczego. Kraj pasterski zamienia 
się w rolniczy z szybkością iście 
am erykańska. Ciągle jednak zama 
ło jest jeszcze rak chętnych do 
p racy  na roli. Zboża, w inoro­
śle, tytoń, len, oliwki — w ym aga­
ją dużej ilości „opiekunów**. G dy 
w ięc naw et ziemi zabraknie — pra 
cy  zaw sze będzie m nóstw o.

Na przem ysł nie w arto  liczyć: 
Rzeźnie i fabryki p rze tw orów  mięs 
nych, trochę m łynów  j gorzelni — 
to w szystko.

Handel w zm aga się. powoli s ta ­
w iając na nogi rozbity  budżet pań 
stw ow y. Tu także dość iest miej­
sca dla em igrantów .

W  portach m orskich i rzecznych 
ja.k Paysandu, Salto, Inpendencia, 
Constitution. M ercedes — ciągle 
brak  robotników , choć p łace są 
niezłe: 100 zł. i u trzym anie (prze­
ciętnie).

Miasta w szystk ie, zresztą  b a r­
dzo nieliczne, sa nadzw yczaj czy­
ste i pięknie zabudow ane. Mnó­
stw o sam ochodów, ulice asfaltow a 
ne i pełne zieleni przew yższają  
pod w zględem  ptókności w szystkie 
ulice i bu lw ary  .europejskie.

Komunikacja doskonała, bo kolei 
jest coś około 3.000 km, w sumie, 
co przy dużej ilości sam ochodów 
ciężarow ych i autobusów, w  zupel

ności w y sta rcza  dla utrzym anfa 
taniego i w ygodnego rucbu prze­
w ozow ego.

U rugw ai nie potrzebuje już cyw i 
lizacji. Je s t krajem  pod każdym  
względem  w ysoce kulturalnym , a 
przytem  gościnnym . Z takiej oka­
zji w arto  skorzystać , bo ziem ia do 
upraw y jest ła tw a, a plon daje ol­
brzym i.

Śm iało tw ierdzić można, że U ru­
gwaj powinien s tać  sie now ą zie­
mią obiecaną dla naszej emigracji. 
Polskie w ładze em igracyjne mało 
jednak zdradzają ochoty  do popu­
laryzow ania u nas urugw ajskiego 
,r a jn “. Nie w iadom o czemu to 
przypisać, bo ochotników  nie za­
brakłoby napew no. Tym czasem  
uprzedzają nas P ortugalczycy , 
W łosi, Niemcy, H iszpanie i emi­
granci brazylijscy.

A szkoda... S. D. B.

D ziecięca p iękność

Jeden :s  dopływów rzeki Uruguay. Zakątek portu Montevido i  widokiem na miasto

Gmach Parlamentu w stolicy Urugwaju

'trersce zn’enawioziHiego ». prezy- j 
(lenta Kuby Machado powołany został < 

Jttwy prezydent dr. Cespeołes. ptoe. Niepodległości (..storą dzielnica Montey.ido
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D o d a t e k  s p o r t o w y
19 bramek w 4-cli meczach ligowych
1 T abe la  r o z g ry w e k  l ig o w y ch  p rz e d ­
s t a w  a s ę obecnie  n as tęp u jąc o :  G ru ­
p a  I-sza — l)  P o g o ń  3 g r y  4  n k t . .  st. 
b r .  10:7. 2) Ruch 3 g ry  4 pkt.,  s t .  br .  
12:10. 3) W is ta  2 g ry  3 pkt.. st. br.  
4:3, 4) C ra co v ia  1 g ra  2 pkt., st. br. 
6:2, 5) LKs. 2 g r y  1 pkt.. st. br. 3:7 
6) Legia 3 g r y  0 pkt.. st. br.  5:11.

G rupa  druga  — 1) G a rb a rn ia  2 g r y  
3 pkt.. st. br.  5:1, 2) W a r t a  3 g r y  3 
pkt.,  st. br. 4:4  3) W a r s z a w ia n k a  2 
g ry  2 pkt., st. br.  4:3, 4) 22 p. p. 1 g ra
2 pkt., st. br. 1:0. 5) C zarn i  3 g ry  2 
pkt.,  st. br. 5:6, 6) P o d g ó rz e  3 g r y  2 
pkt., st . br.  2:7.

*
KRAKÓW . 20.8. —  Teł .  w l.  — 

C racovia — Legja 6:2 (4:0). Bram  
ki dla C racovil M alczyk. Kisieliń­
sk i i Kubiński c o  dw ie. dia Legii 
M aurer. Sędzia p. Seem an ze  L w o  
,wa.

H oroskopy  s ta w ian e  przed me­
cz e m  nie w ró ż v lv  Legii p o w o d ze ­
nia .  W y n ik  spo tkania  po tw ie rdz ił  
to aż nadto  ia sk raw ie .  P rz y c z y n y  
te i  o o rażk ’ znaidz e m v  w  lukach, 
•jakie istnie.ia obecnie w  Legii.

W y n ik  sobtkan ia  odzw ie re iad ia  
p e w n e  cechy ,  bedace  w y k ła d n i­
k iem  sil obu zespo łów . Chrono>o-

Pusz rewanżuje się
R o zeg ran e  w niedziele z aw o d y  ko­

l a r s k a  na D y n a sa ch  m ia ły ,  jako  g łów ­
n y  punk; p rogram u ,  mecz P u s z  — Ko­
szu tsk i .  Mistrz  Po lsk i  z rew a n ż o w a ł  się 
sw em u  pog ro m cy  z Kalisza Puszow i,  a- 
le nie p rzy sz ło  mu to łatwo. W  k a ż ­
d y m  razie Koszutski  dowiódł  że nale- 
» y  do  e k s t r a k la s y  polskiej.

S łek o rd o w e
misirzostwa w ioś larsk a

W  zaw odach  w iośla rsk ich  o m is trzo ­
s tw o  E uropy ,  k tóre  się ro zp o czy n a ją  
dii. 25 b. tn.. w ezm ą udzia ł z aw o d n i­
c y  12-m pańs tw  europejskich .  L iczba 
osad wynosi  60, liczba zaw odników  
—  243, Liczba sp ro w a d z o n y c h  łodzi 
dochodzi  do 60.

W  czw ó rk a c h  ze s te rn ik iem  s ta r tu ­
je 60 zawodników. W  dw ójkach  bez 
s te rn ik a  — 14. w jed y n k ach  14. w  dwój 
k a ch  ze s te rn ik iem  21, w czw ó rk a c h  
bez s te rn ika  24. w d w ó jk ach  pod w ó j­
nych  14, w ó sem k ach  90.

Po lska ,  jak  w iadom o, s ta r tu je  we 
w s z y s  kich konkurencjach .  Z aw o d y  od 
b y w a ć  sio hoda od 3-ej po pot. d o  7-mej 
w iec / ,  na lewej odnodze  Dunaju

(:

-(AD JO
7.00 —  „Kiedy ran n e  w s ta ją  z o rze " ;  

7.05 — G im n a s ty k a ;  7.20 —  M uzyka  ź 
p ł y t ;  7.55 — P r z e r w a ;  11.57 — S y g n a ł  
cz a su  i hejnał  z K ra k o w a :  12.05 —
.13.00 — M uzyka  (p ły ty ) ,  w p rz e rw a c h  
k o m u n ik a ty ;  14.55 — 16.00 —  Muzy- 
ika (p ły ty ) ,  w p rz e rw a c h  kom unika ty  
g o sp o d a rcz e ;  16.00 — K oncert  ork ie­
s t r y  Io w .  M andoiin is tów  „H alka"  z 
Szop ien ic ;  17.00 —  A udyc ja  dila dz ie ­
c i ;  17.15 —i Koncert  so l is tów ;  13.15— 
O d c z y t ;  IS.,35 —  Recital  śp iew aczy  
Marj i  Rorisklej; 19.05 —  „O technice 
fo tograf icznego  p a tr z e n ia " ;  19.20 —
R ozm aitości  i k om unika t  s p o r to w y ;  
.19.40 — Felje ton  ..Na w idnokręgu" ;
20.00 — K oncert  2 W a r s z a w y ;  22.00—
23.00 — M uzyka  taneczna ,  w p rzerw ie  
w iadom ości  spo rtow e  i m eteoro log icz­
ne.

gicznie w y g ied a ło  to nas tępująco : 
Po  kilku m n u ta c h  obus tronnych  
ładnych  w s u n ię ć  Drz-ewaga C ra -  
covii zaczę ła  sie uw yda tn iać .  
M ie jscowi grali co ra z  leniej, ale 
co  w ażniejsze , c o ra z  sku tecz­
niej. T o  też o o sy o a lv  sie bram ki.

C rac o v ia  o p a n o w a ła  zupełnie  
teren, zanosi sie na pogrom  gości. 
Ale taż sie nie s ta to .  W y n ik  zdaje 
sie C rac o v ii  w y s ta rc z y ł ,  a  że o- 
b rona.  Dieta Achil lesowa p rze c iw ­
nika, nie b y ła  te raz  r. eookojona 
w iec  w yn ik  nie uległ zmianie.

R ozpoczął  ty lko  p race  a tak  go­
ści i g ra  p rzen io s ła  sie nieco na 
d ruga Dołowe. Ale ty lko przenio­
sła, o sukcesach  nie m ogło  b v ć  mo 
w v .  bo a tak  ten znów  nie s trze la ł,  
kom binow ał,  podjeżdżał pod b ram  
ke i zaw odził .

W y z y s k a ł  on to zg rabn ie  i przez 
M a u re ra  uzy sk a ł  w  17 min. punkt 
h o n o ro w y .  C ra c o v ia  nie dała  za 
w y g ra n a  znow u  p rze sz ła  do a ta ­
ku tym razem  „m ścicie lem 11 był 
M a lcz y k ;  u s taw ił  piłkę na  16 i 
„kropnął*1 w  g ó rn y  róg.

Legja m a la  znów  p a re  posu­
nięć doszło do zderzen ia  N a w ro ta  
z O tf inow skim . co  sp o w o d o w a ło  
w ejśc ie  M alczyka do bram ki.  W  
37 min. piłka kopnię ta  p rzez  M au­
re ra  odbiła  sie od Dońca i w p ad ła  
do bm m ki.

L W Ó W . 20.8. — Tel.  wł. — P ogoń  
— Ruch 7:1 (4:0). B ram k i  strzel i l i :  
N iechcia ł  (3), M oty lew sk i  1 (2), M oty-  
lew ski  II (1), Z im m er  (1), dla  Ruchu 
Ł ow y.

Pogoń  w  p ie rw sze j  po tow ie  g ra ta  
jeden  z n a j lep szy ch  m ec zó w  w  se z o ­
nie. C a ta  d ru ż y n a  o w iana  duchem  r e ­
w a n żu  w y d o b y ta  z siebie m ax im um  
ambicji .  W s z y s t k i e  fo rm ac je  n a w za jem  
d o b rz e  się rozum iały .  To też w  ciągu 
45 minut  p a d ty  c z t e r y  b ram ki,  a m o­
gło ich b y ć  w iece j.  P o  p rz e rw ie  ob raz  
g r y  się zmienił . Pogoń, zm ęczona  
tem pem, popuściła  cugli i p rzez  kilka*- 
naście  minut p rz y sze d ł  Ruch do głosu, 
jednak  nie dochodził  do poła ka rnego  
g o sp o d a rzy .  Dopiero  fata lne p rz ep u sz ­
czen ie  b ram k i  p rz ez  Albańskiego obu­
dziło ja k b y  z le ta rgu  m ie jsc o w y ch  i 
znow u  zo s ta ł  Ruch zepch n ię ty  na 
w ła sn e  pole i p o sy p a ły  sie  dalsze  
b ram ki .

O nveisce w Lidze
Polon ia  (W ar.) —  L eg ia  (Poz.)  5:1.
T u r y ś c i  (Ł ódź) —  P olonia (B y d  ) 

1:0.
W . K. S. (W il.) —  76 p. p. (Grod.) 

2 :1.
Stan  tabe lek  poszczegó lnych  grup  

p rz ed s ta w ia  s i ę . nas tępu jąco :
1 grupa  — 1) Polonia  w arsz .  7 pkt., 

2) Legja  pozn. 6 pkt., 2) T u ry śc i  5 
nk t . ,  4)  Polonia  b y d g o sk a  2 pkt.

II g ru p a  — 1) N apród  5 pkt., 2) Ol­
sza  2 pkt., 2) Urija 1 pkt.

III g rupa  — Polon a przem. 5 pkt 
2) H a sm o n e a  5 pkt.. 3) S t rze lec  6 pkt.

IV grupa  -  1) W KS. W :lno 8 pkt.. 
2) 76 p. p 2 pkt... 3) 4 d. s. p. 0 pkt.

Jeżeli  p ro tes t  T u r y s ó tw .  co  do dw u  
m eczó w  z Legia (p iszem y o  nim o so ­
bno), zostanie  z a tw ie rd z o n y ,  w te d y  ta 
bela  g ru p y  p ierw sze j  zn ren i  s e  z a ­
sadn iczo  na k o rz y ść  i n t e r p e l a n t ó w "

W A R S Z A W A  20. 8 W a rs za w ia n k a  
— - P o d g ó rze  2:0 (2:0). B ram k i  s trze l  l 
K etz .  S ę d z ia  p. R o m a n o w sk i .

O gółem  m ów iąc  deojut P o d g ó rz a  w 
sto l icy  w ypad ł  słabo i t rudno d ru ży n ę  
tę s ta w iać  na jed n y m  poziomie z C r a ­
covia,  W isła ,  czy  G arbarn ią .

SIEDLCE, 20. 8. -  Teł wl. — 22 pp. 
S tr ze lec  —  W a r ta  1:0 (1:0). B ra m k ę  
zd o b y ł  B iegański .  S ę d z ia  p. Glinka z 
W a r s z a w y .

P ie rw sz e  z a w o d y  oo zlikwidowatt  u 
d ru ży n y  w ojskow ej wzbudziły  o g r o m ­
ne za in te resow an ie .  Z tnora  c zv  d r u ż y ­
na s iedlecka u t r z y m a  sie nadal  w li­
dze, po tętn zw ycięs tw ie  zupeln e s ę 
rozchw ia ła .  G d y b y  g o sp o d a rze  grali 
bardzie j  p lanow o  inog.iby u z y sk a ć  
znacznie  lepszy wynik  g d y ż  okazji  siu  
p ro cen to w y ch  na z dobyć  e b ram ki  b y ­
ło ba rdzo  dużo.

Z przebiegu g ry  w a r to  zano tow ać ,  że 
po rozpoczęc iu  s t ro n a  a ta k u jąc ą  są  
warc ia rze .  W  19 mm. a tak  g o sp o d a ­
rzy  idzie b łyskawiczn ie .  P i łkę  d osta je  
S ro c z y ń sk i  i s t r z e la :  lekki s t rz a ł  p o ­
p raw ia  Biegański,  s to jąc  tuż przed 
b ram k ą .  Fontowicz  m iast  bronić  stoi 
b ezradny ,  a p i łka  toczy  się powoli do 
bram ki.

G ra  sie  t e raz  ożywia.  B r a m k a rz e  
p racu ją ,  p rz y cz em  więcej jest  z a t ru d ­
niony  fo n to w icz .  T u ż  przed sam ą  
p rz e rw ą  Św ię tos law sk i  z pięciu m etró w  
s t rze la  nieuchronnie .  S tu p ro cen to w ą  
okaz ję  na  zdobycie  bramki ra tu je  s łu ­
pek.

P o  p rz e rw ie  g o sp o d a rze  już w 
p ierw szej  sekundzie  nie umieją t rafić  
do pustej bramki.  W a rc ia rz e  dążą  do 
w y ró w n an ia ,  p rz y cz em  kilka razy  p r / y  
tomnie broni Szadek.  Pod  koniec g ry  
W a r t a  nie schodzi z pod bram ki go­
sp o d a rzy ,  k tó ry m  jed n ak  w ynik  udaje  

J sie u t rzym ać .

Z  terenu igrzysk Makabi
P R A G A ,  20.8. —  T e l .  \vL —  

Sm a ło  rzec  można, iż P r a g a  żyje 
te raz  pod znakiem  ś w ia to w y c h  
ig rzysk  M akabi.  Ulice p rzepełn io ­
ne sa  sp o r to w ca m i p rzy b y ły m i  z 
ca łe g o  ś w ia ta  i delega tam i na kon­
gres.

N ajjaskraw ie i  w y b i ja  sie ubio­
rem. p rzy p o m in a jący m  h a rc e rz y .  
P a le s ty n a .  Je s t  to ich p e r w s z y  
w y s tę p  poza gran icam i sw eg o  
kraiu. T o  też p rzygo tow a li  się on: 
pod k aż d y m  w zględem . P rz y je ­

chali o-ni w  sk ładzie  71 s p o r to w ­
ców  pod w o d z a  Ruseckiego, obe- 
śla w sz y s tk ie  konkurencie .

R e p re ze n ta c ja  Holandii p rz y b y ­
ła w  sk ładzie  10 lekkoatle tów . W e  
g ry  p r z y s ła ły  40 osób. Najlepsze 
szanse  maja w  g im nas tyce ,  gdzie 
mistrz  S z a rk a n y i  iest n a jp o w a ż­
n ie jszym  k an d y d a te m .  Z Austrii 
p r z y b y ła  ekspedyc ja  złożona ze 
120 osób. z doskona łym i lekko­
atletami. jak BlódjN D eu tsche r  i 
Kuehn. W  p ły w an iu  rei w odzi

Mistrzostwa waterpolowe zaKończone
EKS — Hakoah B ielsko 7:0 (3:0).

P ł y w a c y  k a to w ic cy  d ługo  sie nie m o ­
gli rozkręcić ,  a le  mimo to mieli zde­
c y d o w an a  p rz e w a g ę  i w  p ie rw sze j  po­
łow ie  g r y  in te rw e n io w a ł  ich b ra m k a rz  
ty lko  jeden  raz. Po  zmianie  s tron  na 
b ra ła  gra  t rochę  ż y w sz e g o  tempa, 
g d y ż  m ie jscowi dąży li  do jak n a iw ięk ­
szego  sukcesu  cy fro w eg o .  B a rd zo  
liczne s t r z a ły  b ron i ł  św ie tn ie  b r a m ­
k a rz  Hakoahu. B ram ki  zdobyli  K a r ­
liczek I i R o th e r  pod 2. o ra z  Scholz, 
Karl iczek II i S c h w a en  po jednej.

Sęd z io w a ł  d o b rz e  o. Suessm ann .
Mecz półfinałow y o  w e jśc ie  do Li­

gi piłki w odnej ,  ro z e g r a n y  w  dniu 11 
sie rpnia  r.b. w  Bielsku m iedzy  Unią 
p ozn ań sk a  a BBSV, a z ak o ń c zo n y  o- 
puszczen iem  b asen u  p rz ez  d ru ż y n ę  U- 
nji p rz y  s tanie  2:0 . dla BBSV. został  
p rz ez  Komitet W y k o n a w c z y  P Z P  u- 
z n an y  iako w a lk o v e r  na n iek o rz y ść  o- 
bu d rużyn ,  a  to z tego  w zględu ,  że  
Unia n iep raw n ie  opuśc i ła  b a se n  po me 
czu. B B SV  n a to m ias t  w s taw i!  do  d r u ­
ż y n y  g ra cz a  n ieupraw n io n eg o ,  zg ło ­
szo n eg o  do m nego  klubu

Na sku tek  tego do Ligi piłki w odne j  
b e z  m ec zu  f inałow ego wchodzi  W K S 
Legia  W a r s z a w a ,  iako  z w y c ię zc a  w 
półfinale w grupie  wschodnie j.

BIELSKO. 20.8. -  Teł.  wl.  — Z ała ­
m a n y  n iepo w o d zen iem  w  Katowicach 
AZS W a r s z a w s k i  nie cdn iós l  sukcesu  
i w  Bielsku na m eczu  o m is trz o s tw o  
Ligi pitki w odne i  z  H akoahem . A k ade­
m icy  zrem isow ali  w  s tosunku  2:2, 
p r z y c z e m  do p r z e r w y  H akoah  p ro w a ­
dził  2:1. J e s t  to p ie rw sz y  punk t  zdo­
b y ty  p rz e z  Hakoah.

D e cy d u ją cy  mecz o m is trzo s tw o  Ligi 
w a te r -p o lo  E.K.S. — A.Z.S. ro z e g ra n y  
w Katowicach  zakończy ł  się  walnem 
z w y c ię s tw em  Niemców katowickich  w 
stosunku  6:0. A kadem icy  w a r s z a w s c y  
wystąpili  z reze rw am i ig ra l i  bez ż a d ­
nej ambicji ,  bron iąc  się ty lko  i tiie m y 
śląc wogóle o zdobyciu  bramki.

O stateczna tabela m istrzostw  Ltgl 
piłki w o d n e j  brzrm: 1) EKS K atow ice  
8  gier, 14 pkt. :  2) AZS W arszaw a 8 g., 
11 p.: 3) M akabi K raków 8 g.. 8 p.; 
4) C racovia 8  g„ 6  p.; 5) Hakoah B iel­
sko 8 g., 1 n 1'*

Binnefeld. D eu tsche r  i 10-letni sko 
czek  Adler.

Ju g o s ław ia  w y s ła ła  r e p re z e n ­
tacje  w sk ładzie  15 osób — sami 
g im n a s ty c y .  R um unia p rzy s ła ła  
140 sp o r to w c ó w ,  k tó rz y  sta ja  w e 
w szys tk ich  konkurencjach . C ze-  
ch o s ło w ac ia  w y s ta w ia  Eneia do 
100 m., 200 m. i skoku w  dal, dr. 
S tiasnego  do skoku \vw vż.  R e p re ­
zen tacje  Bułgarii.  Polski. F rancji ,  
Anglii i innych pańs tw  p r z y b y w a ­
ła w e w to rek  rano.

Jeżeli chodzi o sz an se  Polski, to 
u w aż a ła  tu. iż p rz y b y w a  ona w  do 
skona tvm  sk ładzie ,  a z n a w c y  prze 
pow iada ia  iei pow odzenie .

N ajg łów nie jszy  dzień  ig rzy sk  
27 sierpnia bedzie t r a n s m to w a n y  
przez rad iostac ie  cz ec h o s ło w ac k ie  
o godzinie 15 05 na c a ły  św ia t.

Ogółem  zg łoszonych  iest do tych  
cz as  830 zaw o d n ik ó w  z 17 pańs tw .

3953,767 pitt.
zdobywa lutłsiiains w 5-b«?|u
BIAŁYSTOK. 20. 8. — Tel- wł. -  

Pięciobój o m is trzos tw o  Polsk i  roze ­
g r a n y  w  B ia ły m sto k u  p rz y  udzia le 6 
zaw odn ików , zakończy!  sie świetrteni 
zw ycię s tw em  Luckhausa  uw ieńczonym  
rek o rd em  Polsk i  — 3953.767. L uckhaus  
mial wyniki n as tępu jce :  sko-K wdał
7.02. o szczep  58.83 200 m 24 sek. d y sk  
38.84. 1.500 m tr.  4:53.2. Następne  ntiei 
see za ją ł  W ieczo rek  (3 p. o p e r o w i  
3564.78 t r z e c ;e W ojtk iew icz  (Sokół  
W ilno) 3558.55. c zw a r te  Zteriiewicz (So 
kół Wil.no) 3.303 33. piąte  Saw ick i  ( J a -  
giellonja B ia ły s to k )  2690.82. szóste  Kę­
piński ( Jag ie ł lon ja  B a t y  stok ) 2575,85.
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K O L A R Z E !
Zgłaszajcie swój udział do biegu kolarskiego 

o puhar wędrowni „Nowego Czasu*1
S P O R T  S L A S K i

O W EJŚCIE DO LIGI PAŃSTWO 
W EJ

N aprzód  Lłptny — Unia Sosnowiec 
11:0 (4:0).

Zawody rewanżow e odbyły się 
Ura boisku w Lipianach. Po wyniku 
remisowym w  Sosnowcu spodzie­
wano się od gości więcej. Licznie 
zebrana publiczność była rozcza­
rowana. ZatiTast walki dwu mi­
strzów okręgowych, Naprzód tre 
nował na jedną bramkę, przew yż­
szając swego przeciwnika o  całe 
niebo. W ynik odpowiadał przebie­
gowi spotkan'a. Łupem bramek po 
dzielił się rzetelnie cały  atak Na­
przodu z środkowym  pomocnikiem 
k tóry  strzelił jedenastą bramkę. 
Sędziował p. Posner mając niezwy 
Icb łatw e zadanie. Pub). 3500.
O MISTRZOSTWO LIGI ŚLĄSKIE 

O MISTRZOSTWO LIGI 
ŚLĄSKIEJ 

I. F. C. — Orzeł 6:2 (3:0).
Wobec założonego protestu 

przez Orzeł, spotkanie powyższe 
odbyło się jako powtórne. Orzeł w 
tym dniu niedysponowany znacz.n:e 
ustępował I. F. C. Gra do przer­
wy z obu stron brutalna. Po zamia 
nip stron Orzeł zupełnie z alaninie 
się. Bramki uzyskali d'a zw yc’ez- 
ców, Pośpiech (3), Knapczyk, He- 
r'sz i Wdimowski. Dla Orła bram ­
ki uzyskali Kopipe i Szulc. Sędzio­
wał p. Gryc, b. dobrze.

ZAWODY PRZYJACIELSKIE: 
„09“ Mysłowice — Pogoń Kato­

wice 2:2 (1:1).

Śląsk Siemianowice — Jedność 
Michałkowice 3*0 (2:8). 

W awel Nowa W ieś — Żydowski 
KS 4:1 (3:0). 

„20“ Bogucice — Orkan Wielka 
Dąbrówka 7:1 (1:0).

Zgoda Bielszowiee — Kresy 
Król. Huta 5:2 (2:0). (

Amatorski Król. Huta — Poli­
cyjny K. S. 5:3 (1:0). (

K. S. Chorzów — Stella Nowe 
Hajduki 3:0 (8:0). 

Stadion Król. Huta — SMP Pro­
mień Król. Huta 0:1 (Oil). 
URBAN UCIEKŁ DO NIEMIEC!

Jak się z wiarogednego źródła 
dowiadujemy, szeregi ligowej dru­
żyny Ruch opuścił jeden z najlep­
szych graczy drużyny tej a nawet 
Polski — Urban. Urban wielokrot­
ny reprezentant barw po!$k:ch w 
spotkaniach międzypaństwowych 
udał s!ę do Miechowie na Śląsku 
opolskim, gdzie ma zamhir ( za po­
sadę) zasilić szeregi miejscowego 
Sportvereitu.

BOKS
Żydowski KS Katowtec — Ruch 

W. Hajduki 10:4.
Nowozorgą różowana drużyna 

pięściarska ŻKS kroczy od zwycię 
stwa do zwycięstwa. W spotkaniu 
propagandowym rozegranym w So 
snowcu, Katow'czame bez zbytnie 
go wysiłku pokonali Haiduczan. W  
ringu sędzbw ał p. Kocznr z K a to ­
wic. Pub!. 500

Tanio zaopatrzyli sie w suKno
Ubiegłej nocy us-ilowano w łam ać 

sie do fabrycznego składu sukna fir­
my Jankow ski z Bielska w K atow i­
cach, przyczem  w łam yw acze mię m o­
gąc usunąć zasuniętej od w nętrza 
sztaby, .podważyli drzw i od dołu i wy 
ciągnęli 6 zw ojów  sukna.

Śladów  niew iele, tak. że ujęcie zło­
dziejów przedstaw ia się b. probłem a-

Nie długo
Policja aresztowała

Z Rybnika donoszą: Dziś o godz. 3 
nad ranem  na drodze polnej z Jas trzę  
bia Zdroju do M oszczenicy napadło 
dwóch nieznanych spraw ców  na Ro­
berta H erysia ze Świętochłowic, które

Alkohol
zabił pijanego

Ubiegłego rana w zaułku przy ul. 
K lasztornej 11 w Mikołowie znalazł 
patrolujący klucznik, Stefan Kokot; 
nieprzytom nego m ężczyznę w ' wieku 
około lat 40. Zaw ezw ana n.a miejsce 
policja ustaliła, iż jes t to  40-łetm Jan 
M ierzwa z Mikołowa (K anałow a 11) 
z zaw odu bednarz, k tó ry  znany był 
z nadużyw ania alkoholu. Nim w ezwą 
na kare tka  pogotowia zdołała nieprzy­
tom nego odw ieźć do m iejscow ego szpi 
taiła św. Józefa, M ierzw a zm arł.

W edług orzeczenia lekarza, śm ierć 
nastąpiła w skutek zatrucia przez nad­
mierne użycie alkoholu.

tycznie.
JE

W  nocy z soboty na niedzielę ob­
rabow ano niem al doszczętnie piwnicę 
handlarki Marji B ryszow ej w  M ysło­
wicach (Słupecka 2), gdzie znajdow ał 
się na .składzie nabiał w w iększej ilo­
ści, słodycze i tow ary  spożyw cze.

sie cieszyli
sprawców rabunKu
go obezwładnili i zrabow ali mu zega­
rek i portfel w raz ź n iew idką kw otą 
pieniężną, oraz . różtie dokumenty.

W  czasie zarządzonego natychm iast 
przez policję pościgu p rzy trzym ano w 
Golkicach spraw ców  tego napadu 25- 
ietniego Feiikca Robenka i brata jego 
21-łetniego A leksandra.

Skradzionych przedm iotów  już przy  
nich nie znaleziono.

Będzie pił, 
co nawarzył

M ieszkaniec W elnow ca, kupiec Witk 
to r Sofipiwo (Jadw igi 5). podpiw szy 
sobie onegdaj, począł robić na ulicach 
b rew erje  i w znosić okrzyki ,.Heił Hit­
ler!** Podpitego p rzy trzy m ała  poli­
cja, k ieru jąc doniesienie do sądu ad­
m inistracyjnego przy D yrekcji Policji 
w Katowicach. Bedzie teraz p. SoK- 
oiwo p ił to, co sobie naw arzy ł

PRZENIESIENIE OŚW IĘCIM SKICH I 
KLUBÓW DO KATOWIC

Pod okręg bielski, chcąc zm niejszyć 
nadm ierna ilość klubów A zw rócił się j 
do Zarządu ŚI. O. Z. P. N. z projek­
tem przydziału  oświęcim skich klubów 
T. S- „Soła" i T. S. ..Czarni" do Ka­
towic, co też zostało przez Śl. O. Z. 
P . N'. zatw ierdzone tak, że klasa A 
w podoikręgu bielskim będzie stę skla 
dala z następujących 10-c:u kiubów:
, Koszowa" Żywiec, K. S. B iała — 
Lipnik, B. K. S. Biała, „H akoah" Biel 
sko. „G rażyna" Dziedzice. Leszczyń­
ski K. S., R. K. S. Czechowice, R. K.
S. „C zarni" Zabłocie. .Sola" Żywiec 
i D. F. C. ..Sturm" Bielsko.

SATERNUS WYGRYWA BfEG 
KOLARSKI W  JANOW łE.

Bieg kolarski rozganizow any przez 
KC. „R ekord" Janów  zakończył się 
niespodziewanym zw ycięstwem  Sater- 
rntsa (Kc. Rekord Janów), k tó ry  prze-

[■ był trasę  w ynoszącą około .96 km. w 
i czasie 2.42,59 godż. dystnsu jąc T rza- 

nowskiego (Czeladzki KC.) który p rzy  
I był jako  2-gi w czasie 2.44,57. Trzecie 

miejsce zajął m istrz Śląska Erwin Li 
goń w czasie 2.46.54 godz., dalsze miej 
sca zajęli:

4) Pochw alski (Unia S os now.) 
2.46.55; 5) Stachu!a (Pol. KS. Katowi 
ce) 2.46.56; 6) Sznapka (KC. Czechowi 
će) 2.49.35; 7) Ślusarczyk (Uaija
Sosno w.) 2.46.59; S) D rąg (Krakowski 
KC i M.) 2.50.50; 9) Maj (KC. Huta 
P o y i)  2.50.51: 10) G arbarski (Często 
chowskj KC) 2.51.30.

S tartow ało  ogółem 47 zawodników, 
przyczem  bieg zakończyło zaledwie 25. 
O rganizacja spraw na 1 spoczyw ała w 
rękach O. Z. Kolarskiego z pp. Dubla 
szewskim, Nawiaszakiem . S tacludą na. 
szele. Zeszłoroczny zw ycięzca biegu, 
doskonały kolarz z Żor — Dłuc'k. w 
tym roku tytułu nie bronił.

O mistrzostwa tenisowe Po’shi
Niski poziom spotkań finałowych

W  ostatnim  dniu rozgryw ek o teni­
sow e m istrzostw o Polski rozegranych 
na kortach KS Pogoń w Katowicach, 
finały sta ły  na dość niskim poziomie. 
W  grze pojedynczej panów  w tym ro­
ku, nie startow ał Tłoczyński. T aktyka 
faw oryzow anego przez Legię „zbiera­
cza piłek" jest godna najostrzejszej 
krytyki. Tłoczyński, który  rokrocz­
nie w yjeżdża na koszt zw iązku łub 
też sw ego klubu na różne im prezy za 
graniczne już wobec opinji sportow ej 
nie ma praw a do tchórzliw ego omija­
nia ciężkich spotkali. P rzez rezygna­
cję T łoczyńskiego z udziału w „singlu" 
konkurencja ta stała sie w tym roku 
nieciekawą. Kapitan zw iązkow y po­
winien w yciągnąć jaknajsurow sze kon 
sekw encje, wobec bojącego się poraź 
ki „bohatera" białego sportu, bo kto 
się obaw ia porażki na m istrzostw ach, 
ten w  reprezentacji państw ow ej nie 
ma nic do szukania!

Wyrtiki rozgryw ek finałowych b y ­

ły następujące:
W grze pojedyńczej pań; tegorocz­

ny ty tu ł zdobyła Jadw iga Jędrzejow ­
ska (Kraków), bijać Dubieńską 6:2, 
6 :2.

W  grze podwójnej pań: tytuł zdoby­
ła para Jędrzejow ska. Dubieńską, po- 
konyw ując parę Volkmerowna. Śtefa- 
nówna w dwu setach 8:6. 6:2.

W  grze pojedyńczej panów : Hebda 
bez zbytniego w ysiłku pokonał po 
ciężkiej' grypie startu jącego W iltm an- 
na 8:6, 6:0. 6:1.

W  grze podwójnej panów : ty tu ł zdo 
była para  Tłoczyński — Stoiarow , po 
konyw ując przem ęczonych przeciw ni­
ków  Hebda, W ittm ann 6:3. 6:4, 3:6,
2 :6 . 6 :0 .

YV grze m ieszanej para Jędrzejow ­
ska, T łoczyński pokonała parę Yolk- 
m erów na. Hebda 6:2. 6:3.

Publiczności stosunkowo m ało bo 
około 300 osób.

Sensasja soertowa Rozdzienia-Szopienic
Bieg kolarski o puliar w ędrow ny na 

szej redakcji, przełożony został na 
dzień 27 b. ni. W rokn bieżącym  re ­
dakcja nie szczędziła ze sw ej strony 
trudów, by bieg ten miał jak najwięk 
sze powodzenie. Liczna ilość cennych 
nagród przyczyni się niew ątpliw ie do 
rekordow ego udziału kolarzy. Dotych­
czas zapew niony jest s ta rt w szyst­
kich czołow ycli zaw odników  Śląska, 
Krakowa i Zagłębia Dąbrowskiego. 
Co do startu  ko larzy  w arszaw skich i 
łódzkich, pertrak tac je  focza się jesz­
cze.

S ta rt w tym roku przew idziany jest 
przed ratuszem  w Szopienicach przy 
ul. 3-go Maja, skąd trasa prow adzi 
przez ul. Szkolna, T ow arow ą, Hutni­
czą, szosa w kierunku do Katowic. 
K rakow ska do M yślenice — św. Krzyż 
przez Piaskow a do Szopienic. Meta 
przew idziana jest po 5-tem okrążeniu 
na T argow isku u w ylotu ul. Szkolnej. 
T rasa  wynosi razem  około 68 klin. (5 
okrążeń).

Dla zdobyw cy I m iejsca redakcja 
prócz srebrnego puliaru wędrownego, 
ufundowała -żywa świnię (olbrzymich 
rozm iarów), zdobyw ca Ii-go miejsca 
otrzym uje, piękny puhar, ufundowany 
przez burm istrza m. M ysłowic p. d-ra 
K arczew skiego. Dla najlepszego szo- 
pieniczanina, naczelnik gminy p. Mich­
na, ufundował sreb rny  zegarek, poza- 
tem redakcja ofiarow uje 18 koszulek 
sportow ych 10 par spodenek tren in­
gowych, 1 komplet opon i dętek ko­
larskich, 2 term osy, 2 m aszynki spiry 
bisowe (turystyczne). drogocenną 
rzeźbę — orzeł i wiele cennych na­
gród. Bieg ten cieszący się niezws - 
kła popularnością, zgrom adzi w t> m 
roku na starcie około 200—250 kola­
rzy  z trzecli w oiew ództw .

Zgłoszenia należy skierow ać do 
redakcji Nowy Czas. Katowice, ul. Al'e 
lęskiego 8. Teł. 29-48 łub na ręce se­
kre tarza „K. C. Rożdzień - Szopieni­
ce" w Szopienicach, p rzy  ul. Krakow­
skiej 21.
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Taiemnice toru wyścigowego

ŁOTROWSKI BIEGI
Do drugiego wyścigu ustawiano już plo­

ty . Tymczasem cala publiczność zeszła z 
trybun na dół żywo komentując szanse 
poszczególnych koni.

Kosmala znów gdzieś pozostawił na boku 
Borowieckiego. Sam ruszył w stronę pa- 
docku. Tam zauważył znanego sobie z to­
ru warszawskiego kombinatora o przezwi­
sku „Filipek11. Stał on z jakimś drugim nie­
znanym mężczyzną i coś opowiadał mu na 
ucho.

Kosmala korzystając, iż „Filipek11 nie zna 
go osobiście, przysunął się bliżej i nadsta­
wi! ucha w kierunku rozmawiających.

— Nic tu się zupełnie nie da zrobić... pro­
szę pana... przecież kontroler czuwa nad 
całą robotą. P ło t za wysoki odrazu będzie 
znaczny... *

Kosmala nie słyszał co Filipek naopowia­
dał swojemu rozmówcy, tylko znów za 
moment usłyszał glos tamtego.

— Już i tak w tym biegu płoty są za wy­
sokie i nawet kto wie czy pański faworyt 
przez nie skoczy...

Kosmala gwizdnął przez zęby.
— Ach. Więc to tak rzecz się miała.
Filipek mądrze wykombinował niema co!

W yższe płoty od normalnych to dla wielu 
koni przeszkoda nie do przebycia... Ale o 
jakiego konia mogło chodzić Filipkowi? 
Musiał to być koń trenowany specjalnie do 
wysokich płotów.

Kosmala teraz dopiero pojął całą niego- 
dziwość roboty Filipka. Chciał on przestra­
szyć konie, albo... jeśli konie zmuszone bę­
dą do skoków nastąpić mogą wypadki, któ 
rych przebiegu absolutnie nie można prze­
widzieć... Wypadki takie najczęściej koń­
czą się śmiercią lub kalectwem jeźdźców, 
nie mówiąc już o koniach, które czekała 
pewna śmierć...
, Kosmala poczuł litość dla tych niewin­
nych stworzeń, które kładły swe życie, 
dla kombiuacyj, człowieka — swego wład­
cy.

Przez chwilę nawet Kosmala zastanawiał 
się, czy nie iść i nie powiedzieć o podsłu­
chanej rozmowie kontrolerowi. Czy jed­
nak uwierzonoby mu?

Pewnie nie, a po drugie nie chciał zdra­
dzić swego incognito. Postanowił więc 
milczeć i zarobić na tej rozmowie.

Wiedział, że Filipek zaraz po tej rozmo­
w ie pobiegnie do kasy i kupi bilety na fa­
woryzowanego przez siebie konia. Na te­
go samego konia postanowił postawić tak­
że wszystkie swoje pieniądze Kosmala.

Filipek jeszcze coś poszeptał ze swym 
.towarzyszem, poczem prędko poszedł w 
Stronę kas. Na moment Kosmala stracił go 
z  oczu. ale zaraz odnalazł.

Nim jednak zdążył dojść do kasy, Fili­
pek odchodził już z biletami w reku. Kos­
mala nie mógł już zauważyć, który numer 
biletu wykupił jego poprzednik. Mimo to z 
pewną miną rzucił kasjerce banknot stu­
złotowy i rzekł:

— Ano, niech i ja spróbuję szczęścia, 
niech mi pani da za wszystko to samo, co 
i temu panu przedemną.

— Także dwójkę? Co ta dwójka zaczy- 
ina mieć powodzenie? — zaśmiała się 
* kasy dziewczyna o opalonej cerze i bia­
łych zębach.
■ — Całe życie grałem tylko dwójki i ja­
koś służyły mi dobrze.

Kasjerka wydarła dziesięć biletów 10- 
łłotow ych i podała Kosmali. Spojrzał na 
ttumer. Miał już 31, a więc, sądząc ze słów

kasjerki-, Filipek musiał kupić aż 30 bile­
tów. To dobra gra.

Ściskając w dłoni bilety, Kosmala odna­
lazł w tłumie Borowieckiego i wraz z nim 
zajął kącik na trybunie.

Cztery konie stały już na starcie. Kos­
mala nawet nie zainteresował sie, który 
koń nosi posiadany przez niego numer. Nie 
chodziło mu bynajmniej o to, z jakiej mat­
ki wywodzi się ta Maczka, które miała mu 
przynieść pieniądze.

Po dziesięciu minutach oczekiwania, w 
czasie których na trybunach ścierały się 
najróżniejsze opinie — konie wreszcie ru­
szyły.

Już przy pierwszej przeszkodzie z ust 
graczy wyrwał się okrzyk niepokoju. Je­
den z koni potknął się i omal nie zrzucił 
jeźdźca z grzbietu — drugi, jakgdyby 
przestraszył się przeszkody, rzucił się w 
bok i dopiero podbity uderzeniami ostróig 
skoczył, uderzając mocno o deskę, ukrytą 
pod faszyną przeszkody.

SRóżnie komentowano na trybunach te 
przeszkody, zgadzano się jednak naogół, 
że przeszkody są zbyt wysokie i one to 
właśnie ponoszą winę, że skoki nie udają 
się.

W  międzyczasie konie nadeszły na dru­
g ą  przeszkodę. Tu sytuacja zrobiła się je­
szcze groźniejsza. Trzy konie zupełnie w y­
raźnie bały się skakać. Jedynie „Carowa 
Groźna11 lekko wzięła przeszkodę. Tuż za 
nią „Marinetti11 trzepnął kolanem w deskę, 
aż jękło. Żokiej zatoczył wielki luk nad 
łbem konia i prosto głową padł na tor. Ta­
ki sam los spotkał. „Jaśnie Oświeconą11.

„Elegantka11 nie skoczyła już zupełnie. 
Na trybunie powstał głośny krzyk.

Choć „Carowa Groźna11 biegła niestru­
dzenie ku następnej przeszkodzie, nikt nie 
zwracał uwagi na dalszy ciąg biegu. W szy­
scy zajęli się końmi, które uległy w ypad­
kom.

Nieprzytomnego żokieja odniesiono na­
tychmiast do karetki pogotowia. Natomiast 
z końmi nie wiedziano co zrobić. W etery­
narz nie przyszedł na tor i nie można by­
ło nawet skonstatować, jakim obrażeniom 
uległy zwierzęta. Konie wodziły oczyma za 
ludźmi, którzy je obskoczyli, parę razy 
próbowały poderwać się na nogi, ale na- 
próżno. Odciągnięto je za nogi na bok i po­
śpiesznie uprzątano przeszkodę, bowiem 
„Carowa Groźna11 kończyła bieg.

Trybuny umilkły. Tylko jakiś szczęśli­
wiec, stojący w tłumie zaczął krzyczeć:

— Carowa! Brawo! Dwójka! Carowa! 
Niech żyje dwójka!

Nikt nie podjął tego okrzyku. Mógłby to 
zrobić jedynie Kosmala — ale on zajęty 
był całkowicie końmi. Po chwili, gdy już 
ludzie zaczęli wychodzić z trybun — Kos­
mala wręczył bilety Borowieckiemu.

— Idź i odbierz pieniądze, ja tymczasem 
pójdę tam do tych koni, zobaczę, co im 
jest. Spotkamy się potem znowu tu na try ­
bunie. Powinni ci dobrze zapłacić! Pamię­
taj, że masz w ręku bilety za 100 złotych.

Kosmala nie widział, że chłopiec wywie­
sił na tablicy cyfrę 112 za 5 — czyli 224 
za dziesięć. Borowiecki zdziwił sie także 
niesłychanie, gdy kasjerka wzamian za bi­
lety wypłaciła mu 2240 złotych. ’ Młody 
studenciak nie miał jeszcze nigdy w życiu 
tylu pieniędzy w ręku i teraz coprędzej 
pobiegł ku trybunom, aby oddać je Kos­
mali. Nie zastał go jednak. Widział ledwo 
zdaleka, jak Kosmala, przedostawszy się

poprzez żywopłoty i barierki doszedł do 
koni.

Biedne zwierzęta leżały bez ruchu. Tyl­
ko w oczach ichm alowało sie cierpienie.

— Pewnie trzeba je będzie zabić... — 
rzekł jeden ze stajennych.

— To jeszcze niewiadomo, trzeba cze­
kać do jutra, aż pan doktór przyjedzie, bez 
pana doiktora ten nożownik nie ma prawa 
dotknąć się konia, bo asekuracliby nie 
wypłacili.

Kosmala słuchał tych słów z najwyż- 
szem zdumieniem i oburzeniem.

— Więc w eterynarz miał przybyć do­
piero nazajutrz? A przez ten cały czas ko­
nie miały pozostać bez żadnej opieki i po­
mocy? I tacy ludzie, którzy tak organizu­
ją wyścigi — mają prawo nazywać siebie 
hodowcami i przyjaciółmi koni? Kosmala 
był nawet zdania, że nie mają oni pra­
w a nazywać się ludźmi. Patrząc na wy­
czerpanie tych zwierząt, jakże żałował te­
raz Kosmala, że nie ma przy sobie szprycz- 
ki z morfiną. Ileż ulgi mógłby przynieść 
tym zwierzętom, które nie mogąc pod­
nieść głosu skargi i bólu czekać musiały 
w  strasznych cierpieniach na litość czło­
wieka.

Oburzony do żywego zaczął Kosmala 
głośno w yrażać sw e uczucia wobec To­
warzystwa. Miało to tylko ten skutek, że 
jakiś młody mężczyzna w czapce urzędo­
wej, widocznie funkcjonariusz Towarzy­
stwa, usunął go z toru na. miejsce dla wi­
dzów, za wtrącanie sie nie do swoich 
spraw.

Kosmala wyszedł automatycznie. Teraz 
dopiero, gdy myślał o narkotyku dla koni, 
sam poczuł gwałtowny głód podniety. W  
ciągu dnia przewinęło mu się przez mózg 
tyle wrażeń, że zapomniał o swym nałogu. 
Teraz głód naikozy dawał mu się we 
znaki ze zdwojoną siłą.

Borowiecki spotkał go radosną wieścią:
— Wiesz ile zapłacili za te twoje kar­

teczki? Aż 2240 złotych! To bardzo dużo...
— Tak, tak... łotrowska cena — rzekł 

sam do siebie Kosmala. Wziął pieniądze, 
nawet nie licząc, schował do kieszeni.

— Jestem głodny — rzekł Borowiecki.
— A ja czuję głód szpryczki.
Borowieckieml oczy zaiskrzyły się i

przygasły.
— I ja też — rzekł — ale skąd tu do­

stać... obce miasto...
— Jakoś sobie trzeba będzie poradzić. 

Narazie będzie trzeba znaleźć jakiś hote­
lik, ani do „Grandy11, ani do „Sawoyu11, ani 
do Manteuffla iść nie można.

— Ja już się tutaj pytałem o hotel. Mó­
wili mi, że w „Polonii11 jest dobrze i nie­
drogo.

— No to chodźmy zaraz do Polonji.
Szli wraz z całym tłumem ku , wyjściu.

Kosmala jednak teraz rozglądał się uważ­
nie wokoło. Wolał nie być spostrzeżony.

Zdaleka ujrzał na kontroli przy wejściu 
znajomego z W arszawy urzędnika. Po­
ciągnął ku sobie Borowieckiego.

— Idź' sobie śmiało naprzód, a ja będę 
szedł za tobą.

Borowiecki z głową podniesioną do gó­
ry przeszedł śmiało przez bramę, a tuż 
obok niego prześlizgnął się na drugą stro­
nę skurczony, jakgdyby wpół złamany. 
Kosmala.

Dalszy ciąg jutro
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Bazyli Zacharów umiera..
99 Wampir Europy" u

P rasa  francuska zamieszcza sta­
le krótkie biuletyny o stanie zdro­
wia Bazylego Zacharowa...

Bazyli Zacharów umiera. Każdy 
dzień przynosi wiadomość o  ulatu- 
.iacem życiu tego s tarca — jednej 
z najbardziej tajemniczych postaci 
powojennej Europy.

Na francuskiej Riwierze, w  ba­
jecznej willi, tonącej wśród 
Zacharów umiera...

Kim właściwie jest Bazyli Za­
charów ?

Nikt nie wie dokładnie da ty  i 
miejsca urodzenia iego. Od dzie­
siątków lat owiewa go legenda ta­
jemniczości. Jedni twierdza, że Za­
charów urodził sie w Konstanty­
nopolu. inni zaś, że w którem ś z 
greckich miasteczek. Nie ulega 
iedynie wątpliwości, że Zacharów 
dźwiga już na sw ych barkach dzie­
wiąty krzyżyk i że kiedyś nazy­
w ał sie Zaropulos. Teraz  tytułują 
go sir Bazyli Zacharów.

Faktem też jest, że Zacharów 
pochodził z bardzo biednej rodzi­
ny greck'ei. W zras ta  w zaduchu i 
nędzy konstantynoDolskiego przed­
mieścia.

Chłopak

22
sierpień 1S33
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D z i ś  Tymoteusza  
Jutro Filipa

SŁOŃCF
Wsch. st. 4.29 
Zach. st. 6.51
Wsch. ks. 4.29 
Zach. ks. 6 04

zmarnował, jak tysiące innych dzie 
ci proletariatu, których pochłania 
wielkomiejska ulica. Mały Zaropu­
los musiał sie jednak urodź ć pod 
szczęśliwa gwiazda, gdyż zaopie­
kował sie nim pewien Anglik.

Malec skończył w Konstantyno­
polu angielska szkole powszechna. 
Czas jakiś zatrudniony był w k an ­
torze w ym iany pieniędzy, a na­
siennie pracował jako pomocnik 
handlarza w n. Próbow ał też mio­
dy Grek handlu dywanami. Majac 
już lat 35. handluje Zacharów d y ­
wanami w Londynie.

W  jaki sposób późniejszy miliar­
der nawiazał stosunki z dvrekcia 
fabryki broni Vickersa — pozosta­
nie tajemnica.

Tak czy  ioaczei. w  ostatniem 
aziesiec oleciu XIX w. podróżuje 
już Zacharów do Europie W schod­
niej i Południowej, iako p rzedsta­
wiciel Vickersa. Dzięki sorytowi_ i 
wyrobieniu handlowemu, udaje ś>e 
Zacharowowi zaw rzeć szereg ko­
rzystnych kontraktów na dostawę 
broni. Z tego tytułu miał Zacharów 
pokaźne dochody, biorąc umówio­
ny odsetek od sum y sprzedażnej.

W krótce potem bvł iuż Zacha­
rów jednym z akcjonariuszy za­
kładów Vickerskieh. Zarobki jego 
odpowiednio wzrastały .

Majac iuż łat 40. udał sie Zacha­
rów do Madrytu. bv  skłonić rzad 
hiszpański do podpisania kontraktu 
na dostawę broni.

Kontrakt miał opiewać na po­

ważna sume 6 milionów dolaró ,v. 
Zacharów dość długo starał s e o 
zdobycie królewskiego podpisu.

Przyszedł mu z pomocą w ypa­
dek.

Pewnego dnia bawiac w  pałacu 
królewskim, zauw ażył Zacharów 
dzika scene. Jakiś mężczyzna rzu­
cił sie na strojna i piękna kobiete. 
usiłując ia zadusić.

W  Zacharowie obudził sie ry­
cerski Grek.

Uratował dame z rak bruta.a. 
Okazało sie. że brutalem tym był 
maż zagrożonei damy. która była 
królewska kuzynka, księżniczka 
Marchena. Brutalny maż. ksiaże de 
Bourbon został niezwłocznie po 
wypadku w ysłany  do szpitala dla 
obłąkanych, gdzie też do upływie 
lat życie zakończył.

Zacharów zaś zbliżył sie dz eki 
tej osobliwej przygodzie do sfer 
dworskich, specjalne zaś względy 
uzyskał, rzecz prosta, u księżnicz­
ki Mnrcheny. Przyjaźń przeszła w 
głęboka miłość. Długo musiał jed­
nak czekać Zacharów na poślubie­
nie ukochanej kobiety, gdyż w e­
dług p raw  hiszpańskich iedyme 
śmierć d e rw szego męża mo^ła 
księżniczce rozwiązać rece. Do­
piero w 1924 r. Zacharów poślubił 
księżniczkę.

Niewątpliwie Zacharów miał <t- 
zasadnione powody psychologiczne 
do ukrywania  sie przez całe swe 
życie w c eniu. Był w całem tego 
słowa znaczeniu człowiekiem za­
kulisowym.

Trudn5 też było  w ym agać od nie-* 
go. by sie afiszował sw a osoba.

Miliony sw e  zarabiał przecież 
Zacharów na ludzkiej krwi i łudz- 
kiem nieszcześc u. 1

Bez skrupułów sprzedaw ał 
działa, karabiny maszynowe, sa­
moloty i t. d. państwu, które wie- 
cei płaciło. Gdzie sie tylko krew. 
lała. tam Zacharów zarabiał.

Bez przesady rzec można, że 
żadna woina w ciągu ostatnich lat 
kilkudziesięciu n e obyła sie bez 
udziału „tajemniczego człowieka 
Europy11.

Gdy nikt nie wojował, w tedy  
Zacharów łapówka i intryga w y­
w oływ ał konflikty, by tern łatwiej 
soien eżyć w yroby fabryk Vicker­
sa. Jako główny akcjonariusz za­
kładów i wielokrotny milioner, nis 
liczył sie Zacharów ze środkamL 
Jego agenci docierali wszędzie, te­
go dłonie rozpościerały sie nad 
Europa i BI skint Wschodem niby 
macki polipa.

W p ływ y  Zacharowa b y ły  o- 
gromne. P rzekupyw ał jednostki,- 
ministrów, władców i stale sw ój 
cel osiągał.

Stale do kas iego płynęło złoto- 
Dziś jednak wśród przepychu 

natury  i sztuki, wśród swych bo­
gactw niezmiernych stanal ..ta­
jemniczy człowiek Europy11 tw a­
rzą w twarz śm ierć1.. '

Lada dzień depesze z willi róż 
doniosą światu: Zacharów niej
żyje...

J E W Z Y  W A L D E N

Między 5-tą a 6-tą
(Powieść sensacyjna)

P r o f e s o r  p o ja w i ł  sie ró w n o c z e śn ie  z 
c z a rn ą  k a w ą  i w  k ró tk ich  zdaniach  z a w ia ­
domił z e b ra n y c h ,  że d o sz e d ł  do w n io sk u ,  
iż h ip o teza  S t a r k a  m u s ia ła  b y ć  s łu szn a .  
T eg o  rodzaju  p o m y łk a  p r z y  s y s t e m a t y c z ­
ności p ro fe so ra  nie m ogła  m ieć  m ie jsca , a 
co za tern idzie udzia ł w  ca łe j  tej s p ra w ie  
czy je jś  złej woli by ł  z b y t  w id o c z n y .

Na w id o k  t rz e c h  p a r  oczu. o c z e k u ją c y c h  
od niego ro z w ią z a n ia  g ro ź n e j  zag ad k i ,  du­
szę  S ta rk a  o g a rn ę ło  b łog ie  zadow olen ie .  
P o c z u ł  się n a  w y s o k o ś c i  zad an ia  i, szy b k o  
p r z e p r o w a d z iw s z y  w  m y ś la c h  ana log ie  p o ­
m iędzy  F ra n c isz k ie m  P ie t rz a k ie m  a J a m e ­
sem  Sttliiwan, o ś w ia d c z y ł  tonem , jakim  nie­
chy b n ie  m aw ia ł  z a z w y c z a j  zn a k o m ity  d e ­
te k ty w  R aw linson :

-r- M ojem zdan iem  w  k rę g u  n a s z v e h  p o ­
de jrzeń  w p ie rw s z y m  rzędz ie  zna jdu je  się 
osoba s łu ż ą c e g o  — i, z a d o w o lo n y  z w y w o ­
łan eg o  w rażen ia ,  d o k o ń c z y ł  je sz c z e  b a r ­
dziej su g e s ty w n ie .  —  N ależy  ty lk o  w m y śl  
mojej teorji  ro z p a t r z e ć  z a ró w n o  jego  m o ­
ty w y ,  jak  i jego  alibi w  chwili, w  k tó re j  d o ­
k onano  zb rodn i.

—  W zg lęd n ie  d w óch  zbrodni. —  d o k o ń ­
c z y ła  I rena ,  m ając  na m yśli  z am ach  w  la ­
b o ra to r iu m .

S ta rk  sk iną ł  jej p ro tek c jo n a ln ie  g ło w ą ,  
ch cąc  z a z n a c z y ć ,  że d z ie w c z y n a  d o b rz e  
idzie ś ladem  jego b y s t r e j  myśli,  p oczem , 
s k u p iw s z y  im p era to rsk im  g e s te m  ca łe  to­
w a r z y s tw o  tuż p r z y  sobie , ro zp o czą ł ,  p r z e ­
p la ta n e  w łasnem i w n ioskam i,  badan ie .

—  A w iec  p rz e d e w sz y s tk ie m  z a s ta n ó w ­
m y  się, jak ie  e w e n tu a ln e  k o rz y śc i  m o g ła

p rz y n ie ś ć  p ań sk iem u  s łu ż ą c e m u  śm ie rć  
p an a  L u d w ik a  M ie ć z y ń s k ie g o ?

W y g ło s iw s z y  to p a te ty c z n e  zdanie , Al­
bin u tkw ił  w  p ro fe so rze  spo jrzen ie  inkw i- 

* z y to ra .
Juljusz nie o d p ow iedz ia ł  odrazu. Z d a w a ł  

sob ie  s p r a w ę  z w ag i p o s ta w io n e j  h ipo tezy , 
a nas tępn ie  pojął,  że  na w y p a d e k  k a te g o ­
ry c z n e g o  s tw ie rd zen ia  w iny  F ran c iszk a ,  i 
jego  w ła sn e  sum ien ie  z o s tan ie  w  p e w n y m  
stopniu  o b arczo n e .  P rz e c ie ż  to on sam  za ­
pew n ił  b r a ta ,  że F ra n c is z k o w i  m o żn a  
śm iało  p o w ie rz y ć  p ien iądze , nas ternu e c a ła  
zb ro d n ia  d o k o n a n a  z o s ta ła  w jego  p r y w a t -  
nem  m ieszkan iu ,  do k tó re g o  s łu ż ą c y ,  będ ąc  
W posiadan iu  k lu cza  od d rz w i  w e jśc io ­
w y ch .  m iał z a w s z e  ł a tw y  dostęp . T e  i ty m  
p o d o b n e  myśli z a a b s o r b o w a ły  u m y s ł  p ro ­
feso ra .  Ale w id ząc ,  że S ta rk  nie ma b y n a j­
mniej zam iaru  z rzec  się p o trzeb n e j  mu o d ­
p o w ie d z i .  o d e z w a ł  się w reszc ie ,  j a k b y  pod 
p rz y m u se m :

—  P o n a d  to co  >pan już c z y ta ł  w  g a z e ta ch  
nic  n o w eg o  p a n u  nie pow iem . B ra t  mój miał 
te g o  dn ia  p r z y  sobie  5000 z ło ty ch ,  o czem  
F ra n c is z e k  do sk o n a le  w iedz ia ł ,  g d y ż  sa m  
mu je p rz y n ió s ł  z ban k u .  A p o tem  przy  nie­
b o s z c z y k u  p ien ięd zy  ż a d n y c h  nie zna lez io ­
no. Jeże li  to w łaśn ie  n a z y w a  o an  m o ty w a ­
mi, w  takim  raz ie  m oże  p an  p rze jść  do n a ­
s tę p n e g o  p u n k tu  sw e i  teorii — s k o ń c z y ł  z 
miną, w y r a ż a ją c ą ,  jak  n ie s ły c h a n ie  d e n e r ­
w u je  go ta ca ła  o b rz v d l iw a  historia.

—  T ak , m o ty w y  b y ły  o c z y w is te ,  —  ro ­
z u m o w a ł  na g łos  S t a r k  — z jed n ą  n iew ie l­
k ą  p o p ra w k ą ,  nie zm ien ia jącą  z re sz tą  fak ­
ty c z n e g o  s ta n u  sp ra w y .  M ian o w ic ie ,  w  
chw ili  z a m o rd o w a n ia ,  b r a t  pańsk i  miał już 
ty lk o  4000 z ło ty ch ,  g d y ż  1000 z ło ty c h  
p r z e s ła ł  p rz e z  p o s ła ń c a  M uszce  Je to w ie c -  
kiej. C h o d z i ło b y  ty lko  o w y k ry c ie ,  gdz ie

się obecn ie  te zaginione b a n k n o ty  znajdują* 
co z r e s z tą  nie p o w in n o  b y ć  zb y t  trudne ,  
z w a ż y w s z y ,  że ich n u m e ry  są  w y n o to w a ć  
ne. P o p r o s z ę  Józia  G łębock iego ,  a b y  mi 
je p o d a ł  —  za k o ń c z y ł ,  z ręczn ie  p o d k re ­
ś la jąc  z a ż y łe  stosunki, jakie go ł ą c z y ły  2 
p o p u la rn y m  d e te k ty w e m .

G d y  nikt z o b ecn y ch  nie w y s u n ą ł  prze-* 
c iw k o  w y p o w ie d z ia n y m  p rzez  S ta r k a  my­
ślom  na jm nie jszego  sp rzec iw u , n o w o k re o -
w a n y  k rym ino log  ro z u m o w a ł  dalej; _ ■ j.

—  A te ra z  z a s ta n ó w n m y  sie zkolei, jak  
w y g lą d a  alibi o w eg o  P ie t r z a k a .  P a n  p r o ­
fesor  z a z n a cz y ł  nam  m im ochodem , że s łu ­
ż ą c y  to w a r z y s z y ł  mu do radia i tam  cze*. 
ka ł  na n iego, aż  do u k o ń czen ia  odczy tu .  
N a leża ło b y  jed n ak  sp raw d z ić .  c zv  gm achu  
tego  p o d czas  p re lekc ji  nie o puszcza ł .  P r z e ­
cież d ro g a  do pańskiego  m ieszk an ia  w y n o ­
si szybk im  k ro k iem  niecałe  pieć minuL 
więc na dokonan ie  p rz e s tę p s tw a  i szy b k i  
p o w ró t  na miejsce, w  k tó rem  powinien by ł  
pana  o c z e k iw a ć ,  m ógł tnu w y s ta r c z y ć  do­
s ło w n ie  k w a d ra n s  czasu .

G d y  nikt z o b e c n y c h  nie odnalaz ł ż ad n e j  
luki w  tern rozu m o w an iu .  S ta r k  c iągnął,  
dalej:

—  B ędę  m us ia ł  p r z e p ro w a d z ić  o d p o ­
w ie d n ie  b a d a n ia  w  sa m y m  g m ach u  R a d ja .  
M oże w y p a d k ie m  k to ś  ze s łu żb y  z a u w a ż y ł  
go  w c h o d z ą c e g g o ,  lub p o w ra c a ią c e g o .  _

—  T o  będz ie  z b y te c z n e  — o d e z w a ł  się 
nagle , s łu c h a ją c y  do tąd  bacz tne  p ro fe so i .  
—  P o  p ie rw s z e  z g m a c h u  b a rd z o  ła tw o  
w y d o s ta ć  się, nie b ę d ą c  sp o s t rz e ż o n y m  
w o g ó le  p rz e z  n ikogo, a  następnie , co się 
ty c z y  tego  w y p a d k u ,  ma pan lepszego  
św iad k a ,  niż w o ź n y  z Po lsk iego  Radja.

—  K o g o ?  —  z a p y ta ł  z ro z isk rz o n y m
w z ro k ie m  Albin.

Dalszy ciąg jutro
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Te słowa wzburzyły krew w 
ty łach  giermka, która gorącą la 
wą toczyła się po jego zimnemi 
dreszczami objętem ciele. Czuł 
się niewinnym. Krzywdząca nie 
sprawiedliwość więc bolała go 
bardzo.

Kilku szybkiemi i zdecydow a­
nemu krokam i znalazł się u bo­
ku wójta, zw racając się doń nie 
co podniesionym głosem, który 
w  miarę topniał, aż przerodził 
się w pokorną niemal prośbę:

— Jeżeli się wam krzyw da na 
zam ku stała , to dlaczegóż ob­
winiacie i mnie o to, żem was 
pokrzywdził. Z Jagną spotkałem 
Się tutaj, bo się kochamy. Ot, 
chcieliśmy was prosić o błogo­
sławieństwo.

Na to szyderczo zaśm iał się 
.wójt.

Zdawać się mogło, iż tym  o- 
Kropnym śmiechem chciał zagłu 
Szyć wszystkie swoje święte u- 
ezucia. Zdławić w gardle słodycz 
i dobroć serca ojcowskiego. W y­
gnać litość, której sam potrze­
bował. Porw ał swe dziecko za 
rękę, przygarnął do zbolałej pier 
Si i ciągle jeszcze w złości po­
grążony mówił rycerzowi prosto 
iw tw arz:

—  Precz! — Precz! — Ty!... 
służalcze plemienia morderców. 
Gdybym  miał tobie mą córkę od 
dać, wolałbym raczej, aby mi u 
nóg skonała! Nigdy nie postanie 
jej noga na zamku. Pam iętaj o 
tem  raz na zawsze!

Na te słowo zapłonął rycerz ru 
m ieńcem  i byłby umiał nale­
życie za trzu ty  te niesłuszne ode 
przeć, ale Jagna pow strzym yw a 
la go błagalnem spojrzeniem, by 
fego nie czynił. Jej wzrok p rzy ­
kazyw ał mu opamiętać się i nie 
.wykraczać za daleko.

A potem głosem, w którym  ma 
lowało się niepowszechne p rzy­
gnębienie rzekła łagodnie:

— Ojcze, zapewne wielką by­
ła zniewaga, k tóra cię spotkała 
na zamku. Powiedz, co znaczą 
tę pręgi na twojej tw arzy?

— Co one znaczą? Otóż nie­
chaj ci orie same powiedzą, że 
twojego starego ojca, któremu 
sz ron  w łosy  dobrze przypró­
szył, zbiczow ał nielitościwie bur 
grabia, jak ostatniego łajdaka.

Zbił go kańczugiem, harapem  na 
psy... A jutro — jutro ciebie po­
żąda! — zakończył najrozpacz­
liwszą z przemów.

Na to wtrącił się giermek:
— Co? On pożąda Jagny!?! 

Ze mną będzie o tem gadał!
— Pozwólcie mi pójść w raz z 

wami do dworu, gdzie dokład­
niej mi opowiecie, co wam na 
sercu leży i co w as tak srogo 
względem mnie usposabia. P o ­
wiecie mi o waszej dzisiejszej 
krzywdzie i o krzyw dzie minio­
nych dni, o których tyle czasem 
niejasno wspominacie. A jeżeli ’ 
krzyw da wasza, tak  wielką się 
okaże, iż o pomstę do nieba wo­
łać będzie, to i ja też tam  dłużej 
nie pozostanę. 1 odejdziemy stąd 
w szyscy we troje, jak najdalej, 
jak najdalej.

Po tych słowach wziął starusz 
ka pod rękę i rzekł:

— Chodźmy.
Ale ten nie zaraz odpowiedział 

i nie poruszył się z miejsca. W pa 
tryw ał się dobrą chwilę w twarz 
giermka, poczem w yszeptał:

— Nic! — nie!, to przecież 
ciebie nic nie obchodzi. W szy­
stko pogrzebano wraz z biedną 
Ludwiką w murowanym  grobow 
cu, tam na zamku w Świerklań- 
cu, tam  i tu — w mojej piersi — 
przyczem  wskazywał palcem na 
siebie i wziąwszy Jagnę za rę­
kę, chciał się w raz z nią odda­
lić, zostawiając giermka na miej 
scu.

Lecz ten zagrodził mu drogę.
Czuł on bowiem dokładnie, 

zdawał sobie niezbicie sprawę z 
tego, że jeżeli teraz rozstanie 
się z Jagną nie pogodziwszy się 
z wójtem, nie zm azawszy z ser­
ca jego tej urazy do siebie — to 
rozstanie się z nią na zawsze.

Jutro już mogła być Jagna w 
drodze do Krakowa.

A wójt mówił:
— Pójdziemy, lecz nie z tobą. 

Twoja droga prowadzi tam, na- 
dół, do zamku, a wójt Rym szak 
nigdy żadnych konszachtów nie 
miewał ze Świerklańcem i z ni­
kim się tam  nie bratał. Od dzi­
siaj zaś, noga moja tam nie po­
stanie.

— A dlaczegóż £) wójcie? Cóż 
zrodziło w was tę nienawiść do

zamku i ludzi zamkowych? 
W iem  wprawdzie, że burgrabia 
jest zapaleńcem i łatwo wpada 
w gniew, ale przeciwko wam ?

A Jagna opierając się o ojca, 
jak przed chwilą o Miłosza, rze­
kła nieśmiało:

— Chodźmy ojcze! — Chodź­
my, tu nam grozi jakieś nie­
szczęście. Ja  tak wyczuwam 
coś złego...

— Jeżeli ty  do Kozłowej Gó­
ry idziesz, idę i ja w ślad za to­
bą — zawołał Miłosz niezachwia 
nym  głosem. P rzy  tobie jest mo­
je miejsce zawsze. Chodźmy 
wójcie! Chodźmy co rychlej do 
dw oru!

Badawczo spojrzał wójt w 
tak pełną p raw dy  i w iary, 
twarz gierm ka i spotkał oczy 
szczere i rozkochane, iż jął się 
chwilkę zastanaw iać. Po długim 
namyśle skinął zlekka siwą gło 
wą, jakgdyby jakieś jasnowidze­
nie przekonało go o czystości 
duszy młodego rycerza.

— Diaczegóżby raz coś dobre 
go nie mogło zejść z zamku 
Świerklanieckiego — cicho po­
wiedział raczej do siebie, niż do 
dwojga młodych. Głośniej do­
dał — A więc rycerzu młody, 
niechaj będzie jak mówisz. Je­
żeli tak uczciwym jesteś, jak o- 
czy twoje mówią. Może przyda 
mi się twoja pomoc. A mogę na 
tobie polegać, boś praw y i szla­
chetny.

B łysk nadziei i szczęścia roz­
jaśnił tw arze zatroskanych dwoj 
ga młodych. W szystkie zm artw ię 
nia opuściły magle serca zakocha 
nych. .Jakże łatw o człowiek w ie­
rzy  w  swoje szczęście.

W  milczeniu ruszyli w  drogę. 
Przechodzili obok niskich chat, 
z gliny lepionych, które w ygląda 
ły, jak gniazda ptasie, pokryte 
słomą. Tu i ówdzie przyleply do 
stoku w zgórza. A w szystkie na­
leżały do dworu, k tó ry . lśnił w 
słońcu na w ierzchołku samym, 
pobielanemi ścianami i dachami 
śpiechrzów i stajen.

Ponad Tarnowskiem i Górami 
płynęły białe chmurki, jak stada 
owiec, zbliżając się szybko.

Jagna i Miłosz szli tuż za wój­
tem, szeptem  rozm awiając i po­
cieszając się wzajemnie. G ier­
mek wiódł za sobą swojego ko­

ma.
Nie odważali się narazie w y ­

pytyw ać wójta o szczegóły znie 
wagi. Zresztą, powie im sam  ob 
szernie u góry, we dworze.

A wokół brzęczał rój pszczół, 
goniły się płoche motyle, lśniąc 
przecudow ną grą rozm aitych ko 
lorów, lecąc przez kwitnące ła­
ny, k tóre jak zielony dyw an 
p rzykryw ały  ziemię po obu stro 
mach drogi.

Na szczytach w zgórz sta ły  sze 
reglem  w długich prostych rzę­
dach snopy zbóż.

Słońce w yzłacało w szystko, 
tuląc ciepłem sw ych promieni 
przykucnięte s te rty  do łona ma 
tki-ziemi. Pow ietrze nawet, jak­
gdyby zawisło w  przestrzeni, 
rozpieszczone jak m ałe dziecko.

Lecz nagle znikły owe białe 
p ierzaste chmurki, a ich miejsce 
zajęły groźne, ołowiem kapiące, 
czarne, brudne chmury.

Zbliżała się — burza.
ROZDZIAŁ III.

W  KOZŁOW EJ GÓRZE
W e dworze w rzało — jak w 

ulu.
Długim szeregiem  ciągnęły 

się spichrze i stodoły gontą k ry ­
te. P rzed  niemi sta ły  kópiaste 
fury snopów z pól zwiezionych. 
Parobczaki i dziew częta żyw o 
krzątali się około umieszczenia 
obfitych plonów żniw w śpich- 
lerząch.

Zbliżających się powitał gw ar 
rozmów przy  pracy, któremi 
parobcy przekom arzali się z 
dziewczętam i. Tu i ówdzie w y ­
strzelił głośmy śmiech, jak sied 
miobarwma raca na tle szum ią­
cej w ody nocą świętojańską. 
Czasem  ktoś s ta rszy  upomniał 
sw aw olącą młódź do uczciwej 
pracy.

Jedna z dziew cząt w szedłszy 
do stajni, z hukiem postaw iła na 
jej progu dwie drew niane dojni- 
ce. Nie chcąc się widocznie sehiy 
lać, opuściła je praw ie z w y so ­
kości rąk.

Oj! — gdyby wójta nie gnębi­
ły  ciężkie troski, gdyby nie miał 
głow y zakutej ponuremi m yśla­
mi, ofuknąłby ją, ażby się iskry 
posypały i m iałby słuszność, 
gdyż cudze mienie, tak samo sza 
now ać należy, jak swoje, lub 
więcej naw et.

( D a ls z y  c iąg jutro).


